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Do objaśnienia zatargu francusko tureckiego 
i w ogóle położenia na tak zwanym bliskim 
wschodzie posłuży pogląa na stosunki trancusko 
rosyjskie w tamtych stronach zapalnych. Przybo
czny organ Delcassego Tcmps wyznał, że nie 
irtjftdB"lhdfco 0 1 ucz?n ‘i ko-nie
jeno dlatego, że wstyd przyznać się do wpląty
wania Francyi w prywatne geszefta lichwiarskie, 
ale że republika sprawę tę tylko uważa za dogo
dny pozór do porachowania się w ogóle z Tur- 
cyą, gdzie urok Francyi z kretesem upadł.

A był ten urok za czasów Napoleona IIL 
potężny, niemal tak przemożny, jak dzisiaj urok 
caratu. Ten upadek ogromny, a tak bolesny, że 
francuski orga i półurzęd iwy wcale go już nie 
ukrywa, nie jest dziełem niedołężnej Turcyi, to 
rzecz jasna. Było w tern niedbalstwo republiki 
przez masouów rozprzężonej i były powody je 
szcze inne.

Ambasador francuski w Konstantynopolu 
Constans, chcąc podiwignąć znaczenie Francyi 
na bliskim wschodzie, wysnuł rozmaite zatargi z 
Turcyą i doprowadził do zerwania z nią stosun
ków dyplomatycznych. Wróci wszy jednak do Paryża 
przekonał się, że przeholował, że się nazbyt po- 
kwapił, że Francya nietylko nikogo nie będzie 
miała za sobą, ale że jak sam oświadczył, wła 
śnie flo ;ya nie dopomoże jej na bliskim w scho
dzie.

N a dalekim wschodzie moDła republika iść 
pod ramię z caratem , bo tam repunlika niczego 
innego nie chciała, jak tylko stawiać mosty ca
ratowi, przymnażać mu tryumfów. Co innego a- 
toli w Lew ancie: tam Francya chce czegwś dla
siebie, a Rosya tylko bierze, a nigdy nie daje. 
W Małej Azyi mogła republika nawet splątać 
swe inteiesa z niemieckiemi, jakoż w projekto 
wanej kolei do Bagdadu biorą udział przy kapi
talistach niemieckich tatrze francuscy. Ale intere- 
sa rosyjskie w Turcyi nie mogą iść w spółce 
z francuskiemi i będą zawsze się wywiązywać 
zderzenia.

Prawdziwym wrogiem Francvi w Turcyi — 
powiada doskonały znawca stosunków wscho
dnich te s te r  L loyd  — jest cara t i był nim  zda 
wna i będzie zawsze. Niechaj sobie prezydenci 
Francyi sto razy pielgrzymują nad Newę i wy- 
całowują proch ze stóp carsk ich ; niechaj car 
sio razy przybędzie do Francyi i kraj i naród 
swoją łaskawością daruy ; niechaj tam republi
kanów nie. żenują iibsolutystyczne iządy wielkiego 
sojusznika, albo cara doktryny republiki socyali- 
stycznej — wszystkie te kontrasty mogą się po 
godzić, gdy się miliardy francuskie toczyć zaczną 
do Petersburgu. Ale kontrastu między planami 
Kos], a Francyi na Orycncie nigdy zgładzić nie
podobna. I jeżeli republika zechce zhyt natarczy
wie obstawać przy ratowaniu tam swego uroku, 
to może ją  car pewnego poranku szorstko nogą 
kopnie.

Jeżeli kto stracić może, to jeno Francya. 
Dała caratowi wszystko, co tylko dać m ogła: 
swoją pomoc dyplomatyczną, swoją florę, swoją 
armię, swoje bogactwa. I teraz, gdy już nic nie 
ma do zaofiarowania, gdy wszystek swój entu- 
zyazm wyszastała, swoje skarbony wyczerpała, 
eraz chciałaby odwzajemnienia, i to od Rosyi 

na wschodzie?
Constans wytłumaczył Francuzom, że to 

próżne n a d il^ ^ W e rtd d U *  t/lk t. dlatego porzucił 
Karabin i formalnie uciekł z Turcyi, iż przeko
nał się, że Francyi wolno w Stambule giąć tylko 
rolę knechta, ale nie sprzymierzeńca Rosyi. To 
przecież zrozumieć należy, carat nigdy się nie 
zrzekał myśli, iż Turcya musi być rosyjską — 
tylko, jak na dalekim wschodzie, tak i ua bli
skim nie chce tego dopinać środkami rażącemi. 
I już wpływ góruje nad wszelkim innym na dwo
rze sułtana.

Najskuteczniejszą zaś propagandę — dodaje 
P. LI. — rozwija polityka ca ska w Ziemi świę
tej. O hegemonię w Syryi i Palestynie, która od 
czasów Ludwika XIV posiadała, toczyła Francya 
wojnę krymską. Co wówczas carat postradał, to 
już dawno odzyskał, i nie nietylko to, ale nadto 
Francyę coraz bardziej wypierał. Z ślepej obawy 
przed Niemcami, przerażano się w Paryżu ka
żdym postępem Niemiec na wschodzie. A kiedy 
cesarstwo niemieccy zwidzali Palestynę, prasa 
francuzka szalała z gniewu i żądała, aby F ran
cya bron ła interesów swoicn w Ziemi św. przed 
bezczelnym wpły wern niemieckim.

W śród tego szumu nie dostrzegano cichej 
pracy „rosyjskiego towarzystwa palestyńskiego"; 
nie dostrzegano wyglądających na fortece gma
chów rosyjskich, panujących swemi flankami nad 
P alestyną; me słyszano potężnego brzmienia 
dzwonów rosyjskich, które lam obecnie wszędy 
wydzwaniają zwycięstwo prawosławia. Napróżnn 
przypominano republice, że Francya jest prote
ktorką katolicyzmu na W schodzie; ona owszem 
dopomagała prawosławiu.

W szeroko rozwarte ramiona rosyanizmu 
padają wszystkie ludy owych prowincyj ; greckie 
monastery i cerkwie pochylają swoje chorągwie 
przed nieprzepartym zwycięzcą ; Syryjczycy i K- 
rabowie liczą się zdawna już me z Francyą, tyl
ko z R osyą; szkoły rosyjskie me mogą pomieścić 
garnących się do nich krajowców. W Bejrucie 
zaś, gdzie przez długie dziesiątki lat szkoła Je
zuitów francuskich była upragnioną wszystkich 
łaknących wiedzy krynicą, zaczynają już budo
wać akademię rosyjską.

I jeżeli sułtan zabrania mahometańskim 
dz.eciom uczęszczać do szkół chrześcijańskich, 
utrudnia byt zakonom, zabrania wstępu Jo Tur
cyi wypędzonym z Francyi Jezuitom, czyni to na 
złość republi?e i z podniety rosyjskiej.

Berlińskie Koło Polskie.
Korespondent petersburskiego K raju  miał 

rozmowę z posłem dr. Dziembowskim, k tórą tak 
przedstawia :

Społeczeństwo nasze, podrażnione do żywe
go we wszystkich swych warstw ach, stawia ró 
żne postulaty Są one wszakże w znacznej czę
ści niepraktyczne i niew ykoralne. Program ogól
nej p o łiŁ ypow in ieB  wyjść z kraju. Błąd poli
tyki ugoaowej poiegai głownie może na tem, iż 
brakło dostatecznego porozumienia „Koła“ ze spo
łeczeństwem... Tem niemniej taktyka, plan ści
ślejszej akcyi K oła, może b ]ć jedynie decydo- 
wany w Berlinie. Do tego trzeba znać ustrój par
lamentarny, usbesobienie Tzby, jej zwyczaje i re 
gulaminy. Wszelkie projekty, wychodzące z kra
ju, najczęściej błądzą w tej mierze i są z tego 
powodu niewykonalne.

— Czy pan nie sądzi, że obecnie społe
czeństwo i Koło mają jedyny i jasny program : 
stanąć w szeregach opozycyi?

— Bezwątpienia I Rozchodzi się tylko o to, 
w jaki sposób, tj. o względy taktyczne. Prz^z 
pewien czas Koło zajmowało stanowisko prote
stu przeciwko wcieleniu do Rzeszy, i dlatego nie 
brakło udziaiu w rozprawach nad kwestyami 
prawodawczemi i ekonomicznemu Z tego stano
wiska Koło zeszło już dawno, a dziś, gdy Ślązk 
budzi się i rwie do życia politycznego, trudno 
oprzeć nam obronę praw  naszych wyłącznie na 
trak tatach  i swobodach zastrzeżonych dla Wiel
kiego Księstwa Poznańskiego. upozycya taka by
ła zresztą ła tw ą: polegała na milczeniu w ple
num  i w komisyacn. W parlamencie, gazie się 
nie rozstrzyga kwestyj szkolnych i adm inistra
cyjnych, należących do sejmu pruskiego, przyjęto 
za zasadę politykę protestu, politykę milczenia, 
jak  gdybyśmy nie mieli obowiązku zaznaczania 
naszego życia ! Co się mnie tyczy, błąd naszego 
programu widzę w tem, iż za mały bierzemy u- 
dział w życiu pariam entarnem. P rzesadna absty- 
neneya świadczy o braku sił do akcyi 1

— A czy n;e lepiej byłoby — pytam — po
zostawić re^rezencyi polskiej w sejmie pruskim 
kierownictwo w obrocie praw ludności polskiej?

— Stanowczo niel Sejm pruski, wybierany 
jawnością głosów i na podstawie ce»sws’u podat
kowego, składa się przeważnie z urzędników ad- 
miLiStracyjnych. Wszelka mowa polska przyjmo
waną tam jest z wyraźną niechęcią; minister 
pewnym być może oklasków swych podwładnych. 
Inaczej przedstawia się skład parlamentu. Tutaj 
zwolennicy rządu, niewolniczo przy nim stojący, 
są w mniejszości. Tutaj też odnosiło nasze Koło 
niejednokrotne, acz drobne, zwycięzlwa parla
m entarne. Posłowie w parlamencie reprezentują 
opinię całych Niemiec, nie zaś jedynie pewnych 
sfer bogatszych. Przy tem obradami interesuje się 
cała Europa, dla której kwestye administracyi 
pruskiej, rozpatrywane w iejm ie, m aią ledwie 
drugorzędne znaczenie. Z trybuny w parlamencie 
można przemawiać do całej Europy, należy tylko 
starać się i pracować, by głos był tak stanowczy,

jędrny i mocny, iżby zainteresował polityków za
granicznych i przedostał się na szpalty prasy cu
dzoziemskiej. O siłę tego głosu Koło powinno 
starać się koniecznie. Niemcy są drażliwi na 
punkcie pewnych ambicyj. Pragną, by ich świat 
cały uważał za naród cywilizowany i krzewiący 
eywdizacyę. Omawianie naszych stosunków, np. 
piętnowanie szykan pocztowych, musi dyskredy
tować w wysokim stopniu ambieye kulturalne 
Niemiec. Obawa z ich strony utraty swego pre- 
stige, to poważny atut politycznyw naszych rę 
kach.

— Jaki zatem stawiałby pan program ta
ktyczny?

— Odpowiedź nie łatw a! Pragnąłbym, aże
by opozycya nasza była energiczną i stanowczą, 
ażeby z polityki obronnej przeszła dc zaczepnej. 
To system, uprawiany z powodzenieniem przez 
znakomitych taklyków. Koło pcwinno korzystać 
z praw, jakie mu daje regulamin i podczas roz 
praw budżetowych winno podnieść kwestyę pol
ską i rozwinąć ją  na szerszych podstawach. Po
winniśmy dołożyć starań, by w porozumieniu 
z innenu stronnictwami, cnoć jeden dzień roz
praw ogólnych nad budżetem był poświęcony na
szej sprawie. Prócz tego mamy jeszcze do roz
porządzenia wolne wnioski, interpilacye... Trzeba 
tylko akcyi i pracy panlam entarnej! Nie wystar
cza przygotować własnych mówców ; należy rów
nież przygotować inne stronnictwa. Dopiero wów
czas można będzie odnieść sukceu moralny, skoro 
innego w dzisiejszych warunkach nie możemy się 
spodziewać. Jeśli zaś ów sukces moralny odnosi
my obecnie tak rzadko, to przyczynę tego widzę 
właśnie w fakcie, iż nie bierzemy dostatecznego 
udziału w życiu pariamentarnem, nie utrzymuje
my stosunków osobistych z posłami innych stron
nictw i wskutek tego nie potrafimy zapewnić so
bie pomocy ze strony naszych przyjaciół.

Frzytem Koło powinno zawsze pamiętać, 
iż poseł, wbtępujący na trybunę, przemawia nie 
do kraju, ale do Niemców i do zagranicy, 
Gd? poseł chce zwracać się do swych wyborców, 
ma od tego wiece i zebrania w kraju. Sposo
bności po temu nie zabraknie mu chyba. Tutaj 
rozchodzi się o ważną, zasadniczą kwestyę ta
ktyczną. W parlamencie nie można przedstawiać 
naszych życzeń i naszych potr eb z naszego 
punktu widzenia, lecz trzeba wykazać, iż poczu
cie sprawiedliwości ogólnej i własny interes 
św iata cywilizowanego domagają się zmiany sy
stemu, praktykowanego u nas I jeszcze jedno. 
Należy porzucić ton moll, a przejść do tonu dur. 
Nie dla nas rola obwinionych 1 To myśmy winni 
występować z energicznem oskarżeniem wobec 
Europy, kultury i sprawiedliwości 1

Na tem bynajmniej me ograniczam naszego 
programu. Walka w plenum  łatwiejsza, powie
dzieć mowę nie trudno. Trzeba tylko swady, od
wagi cywilnej i znajomości języka niemieckiego. 
Trudniej przedstawia się udział w pracach par
lamentu. Niestety ! w tej akcyi świecimy nieobe
cnością. Do tej pracy należy koniecznie, choćby 
zwolna, przygotować siły, tak w Kole, jak w

społeczeństwie. Niech mi pan w erzy — żadne 
stronnictwo nie utrzyma się dłużej przy wybitnem 
stanowisku w parlamencie, jeśli nie będzie brało 
energicznego udziału w pracach. Czyż zresztą 
kwestye prawodawcze i e.onom iczne mogą Lyć 
obojętnemi dla naszego społeczeństwa ? P raca w 
tym kierunku, zwłaszcza obecnie, muoi być pra
ktycznie najważniejszą i najdonioślejszą, M ałoi 
znam w parlamencie posłów, którzy w plenum 
prawie nigdy nie przem awiają, a pomimo to po
siadają ogromne wpływy i znaczenie ?...

(P o c z tą )

-  W Warszawie pojawiła się niespraw 
dzona dotąd wiadomeśc, że generał Gzerlkow 
kazał zawiadomić hr. Zamoyskiego, iż car ze
zwoli na budowę nowego polskiego teatru w 
Warszawie tylko pod tym warunkiem, jeżeli w 
teatrze tym będą dawane także przedstawienia w 
języku rosyjskim. Mówią też, że hr. Zamoyski 
warunku takiego nie przyjmie.

— Świat muzyczny warszawski święci dzi
siejszego wtorku piękną uroczystość, mianowicie 
poświęcenia nowego gmachu „Filharmonii* w ar
szawskiej, zbudowanego pn.cz spółkę udziałową, 
do której należą najwybitniejsi mężowie w ar
szawskiego społeczeństwa. Gmach Filharmonii 
zbudowany jest na gruntach po szpitalu św. Du
cha, z głównym frontem od ulicy Nuwojasnej 
Utrzymany w stylu włosku go odrodzenia, gmach 
ten celuje wewnątrz wykwintną dekoracyjnością 
fasady. Cokuł cementowy, ściany do piętra Lon- 
jowane, a od I piętra loggia z wnęką, oddzie
loną od frontu 10 filarami, wykutemi z kamienia 
kunowskiego. Front zewnętrzny zdobią t:zy gru
py, z których środkowa dłuta J. Jasmskiego 
przedstawia Apollina, wieńczącego Muzę, a dwie 
boczne, dłuta R. Lewandowskiego, symbolizują 
muzykę symfoniczną i swojską. Pod pierwszą 
znajdują się posągi ojców muzyki symfonicznej: 
Mozarta i Beethovena, druga zaś swojskiej a pod 
nią posągi Chopina i Moniuszki, dłuta W ładysła
wa Mazura. U podnóża loggii znajdują się trzy 
balkony; z tych dwa mają balustradę, będącą 
dalszym ciągiem m otyw j jednej linii architekto
nicznej; podtrzymują je z dwóch stron łabędzie 
a ze środkowej głowa Apollina. Grupy boczne 
rzeźbione znajdują się na rezalitach gmachu, 
który przy spotkaniu się kąta prostego frontów 
bocznych z frontem głównym tworzą Lardzo efe
ktownie zakreślone półkole. W  stylu renesanso
wym utrzymano cały gmach, oprócz szatni i lo
kalu restauracyi i kawiarni, po za szatnią na 
parterze.

Z ul. Jasnej wchodzi się do widnego we- 
stibulu, posiadającego dwa rzeźbione w głębi 
kioski kasowe. Ztąd troje drzwi prowadzą do 
wielkiej szatni, zbudowanej na wzór wielkiej sali 
krzyżackiej w zamku malborskim, Szatnię przejść 
należy, aby po złożeniu garderoby zwierzchniej 
udać się trzema klatkami schodowemi na p ier
wsze piętro. Dwie klatki boczne schodzą się w 
foyer na pierwszem piętrze, trzecia wiodąca od 
bramy przejazdowej (od ul Moniuszki do ul. 
Siennej), przeznaczonej dla publiczności, przyby
wającej powozami, prowadzi do sali od jej stro
ny prawej. Dekoracya fo jer przypomina nieco 
styl Ludwika XVI, utrzymany tak dobrze w li-- 
uuch , jak i w dekoracyi.

Foyer, graniczące z salą koncertową, po
siada osobne w tego rodzaju budowlach urządze
nie, mianowicie balkon spacerowy, będący jedno-
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W jesieni, w tym smutnym czasie, kiedy 
to wszystko więdnie i umiera, życie jest ciężkie.

Szare dnie, rozpłakane niebo bez słońca, 
ponure noce, jęczące wichry, jesienne menie, ta 
kie gęste i czarne cienie — wszystko to obudzą 
w człowieku smętne myśli i w umyśle jego po
wstaje nieokreślone przerażenie przed rzeczywi
stością, w której nie ma nic trwałego a wszystko 
ciągle przemija. Wszystko się rodzi, wszystko 
trupieszeje, wszystko umiera — po co, w ja 
kim celu?

Często zabraknie sił do walczenia z temi 
myślami, które opanowują umysł późnej jesieni... 
i dlatego każdy, który szybko przezwyciężyć cbee 
gorzkie myśli, powinien im prosto w oczy spój 
rzeć. To jest jedyna droga, po której człowiek 
może się wydostać z chaosu zwątpienia i rozpa
czy na stały grunt ufności w samego niebie. Ale 
jest to droga ciężka, prowadzi przez ciernie, któ
re żywe serce aż do krwi rozdzierają, a zawsze 
na tej drodze czatuje na człowieka — dyabel 
Mianowicie ten najlepszy ze znajomych nam 
dyahłów, z którym zapoznał nas Goethe w swo
im „Fauście".

0  tym to dyable opowiem historyę.

Dyabel s i; nudził.
Jest on za m ądry , aby ustawicznie się 

śmiać; wie on, że są w życiu rzeczy z których 
nawet samemu dyabłu drwić nie wolno. Tak np. 
majestatycznego faktu swego własnego istnienia 
nie dotknął on jeszcze n gdy ostrym nożem swej 
ironii. Otwarcie mówiąc, nasz kochany dyabeł 
jest raczę, bezczelny, aniżeli mądry i jeżeli mu 
się dokładnie przypatrzymy, to łatwo może się 
okazać, że on, podobnie nam, największą część 
swego czasu marnuje na drobnostki. Ale zostaw
my to, nie jesteśmy przecież dziećmi i nie chce
my popsuć naszej najładniejszej zabawki, aby 
zobaczyć, co w niej jest w środku

Razu pewnego włóczył się dyabeł w cie
mnościach nocy jesiennej pomiędzy grobami na 
cmentarzu; nudził się, więc pogwizdywał z cicha 
i r< zglądał się dookoła, szukając dla siebie ja 
kiejś rozrywki Gwizdał starą  piosnkę, ulubioną 
aryę swego ojca: „Gdy jesienią liście z arzow 
padają*, — a wicher wtórował mu w tej melodyi 
i pędził przez groby i czarne krzyże. Ciężkie, je
sienne chmury przewalały się zwolna po niebie 
i polewały zimnemi łzami ciasne mieszkanko 
umarłych. Pod uderzeniami wiatru trzeszczały 
bojażliwie chorobliwe drzew a cmentarne i wy
ciągały swe gołe konary ku milczącemu niebu. 
Gałęzie chwiejąc się, dotykały czasami krzyży 
i powstawał głuchy odgłos, nawołujący na trw o
gę •• •

Dyabeł pogwizdywał i rozm yślał: Giekawem 
jest, jak umarli czuć się mogą w taką słotę? 
Zapewne wilgoć dochodzi aż do nich i chociaż 
od dnia swej śmierci zabezpieczeni są od reu 
matyzmu, nie musi im to być przyjemnem... Gdy
bym tak jednego z nich wywołał i pogadał z 
nim trochę? Byłaby to rozrywka dla mnie, a 
przypuszczam i dla niego. Zrobię tak. Gdzieś tu

w pobliża zakopano raz Ąo ziemi jednego zra- 
jomego mi literata. Gdy żył, złożyłem mu nie
jedną wizytę, dlaczegóż nie miałbym tej znajo
mości odnowić? Wszyscy ludzie tego zawodu są 
bardzo wymagający, chciałbym się dowiedzieć, 
czy grób ich zadowala. Gdzież ten grób?

I nawet dyabeł, który jak wiadomo, wszy
stko wie, musiał długo szukać po cmentarzu, 
zanim znalazł grób literata.

— Heda, słuchaj p a n ! — zawołał, pukając 
pazurem w twardy kamień, którym jego zna jt- 
my był przykryty. — W stańno p a n !

— Poco? — ozwało się głucho z pod
ziem i.

— Musi tak być!
— Nie wstauę...
— Dlaczego?’ \
— A  kto pan jesteś?
- -  Znasz mnie pan.
— Prokurator ?
— Ha, ha, ha. Nie!
— Może sędzia śledczy ?
— Nie, nie.
— To pewnie krytyk?
— Jestem dyabeł.
— Ah, tak... zaraz przychodzę.
Kamień rozsunął się, ziemia się rozwarła 

i z niej wyszedł kościotrup.
Był to zupełn:e zwykły kościotrup, niemal 

taki sam, jak  te, na których studenci medycyny 
uczą się anatomii kości; był tylko bardzo bru
dny i nie był drutem powiązany, a w próżnych 
oczodołach połyskiwało fosforyczne, błękitnawe 
światło.

Wylazł z ziemi, potrząsł kośćmi, aby uwol
nić je  nieco z ziemi, która je  oblepiała; koście 
załomotały głuchym odgłosem, a potem podniósł 
on swą głowę ku górze i swem błękitnawem,

zimnem spojrzeniem przyglądał się ciemnemu, 
chmuiami pokrytemu niebu.

— Jakże idzie? — zapytał dyabeł.
— Wcale nie idzie — odpowiedział literat 

krótko.
Mówił cicho, szczególnym głosem, jak  gdy- 

hy dwie kości o siebie się ocierały.
— Proczę, zechniej mi pan wybaczyć moje 

niestosowne zapytanie — uspraw ied'iwiał się 
dyabeł uprzejmie.

— Oh, proszę, , ale po co kazałeś mi pan 
wstawać ?

Chciałem pauu zaproponować wspólną 
przechadzkę. Nic w.ęcej.

— Z przyjemnością się przejdę, chociaż 
pogoda jest psia...

— Zdaje mi się, że nie boisz się pan prze
ziębienia? — pytał dyabeł.

— O nie, już za życia naziębiłem się do
statecznie.

— Tak, przypominam sobie; zimno panu 
było jeszcze zanim umarłeś.

— I  jak zimno ... Całe moje życie zimno 
się ze mną obchodzono.

Szli obok siebie wązką drożyną między 
mogiłami krzyżam i; z oczu literata padały 
w przestrzeń mdłe promienie niebieskawego świa
tła i wskazywały dyabłu drogę.

Zimowy deszcz siekł, a  w :atr swobodnie 
przelatywał przez nagie żebra literata, przez jego 
puste piersi, w której nie było już serca...

— Czy pójdziemy do m iasta? — zapytał 
on dyabła.

— Co pana tam interesuje?
— Życie, mój panie — odpowiedział li

terat.
— Bah, czyż to ma ciągle jakąś wartość 

dla pana?

— Wielką...
— Ale dlaczego?
— Jak mam to panu określić. Człowiek 

mierzy wszystko ilością zużytych swych sił i gdy 
ktoś np, przyniesie zwykły K am yczek ze szczytu 
Araratu, to ten kamyczek staje się dla niego 
klejnotem.

— Biedny głupiec — zaśmiał się dyabeł.
— Lecz także i szczęśliwy — odpowiedział 

zimno literat.
Dyabel milcząc, wzruszył ramionami
Zeszli już z cm entarza i przed nimi otwie

ra ła się ulica; dwa rzędy domów, a pomiędzy 
temi ciemność, w kiorej nędzne latarnie dowo
dziły brakn światła na ziemi.

— Powiedz mi p»n — zapytał dyabeł po 
chwili — jak czujesz się w grobie?

— Teraz, gdym juź do niego przywyknął, 
jest. mi wcale znośnie. Mam najzupełniejszy spo
kój. Ale z początku, mówię panu, było mi ogro
mnie źle. Ten błazen, który zab’ja ł  mą trumnę, 
wbił mi, nie wiedzieć po co, jeden góźdź w cza
szkę. Właściwie jest to drobnostka, ale przecież 
było mi to bardzo nieprzyjemnie... Wiesz paD, 
byłem już nawet skłonny do przypuszczenia, że 
w pewnym stopniu był lo ztośliwy symbolizm: 
było to życzenie popsucia mego mózgu, którym 
za życia tylu ludziom krwi napsułem... Potem 
przyszły robaki. Te, dyabeł niecb je porwie — 
jadły mnie strasznie powoli...

— Naturalnie — odpowiedział dyabei — 
i nic można im tego brać za złe. Ciało przepo
jone żółcią nie jest wcale smaczną potrawą.

t- A czyż do licha miałem tego ciała tak 
dużo? Nawet mówić o tem rie  warto — odpo
wiedział literat.

alosze rosyjskie i angielskie polec: M I K O Ł A J  L U D W I G
LWÓW. !M ilki. >.Kó!tGK’A
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cześnie balkonem komunikacyjnym dla słuchaczy 
z balkonu I piętra.

Piękny plafon w foyer malował w stylu od
rodzenia p. Zdzisław Jasiński Dwa boczne pola 
tego plafonu zajmują medaliony Chopina i Mo
niuszki, środkowe przedstawia symbol pieśni lu
dowej

Z foyer prowadzą drzwi do sali Wielkiej, 
liczącej bez mała 2000 miejsc numerowanych i 
sprawiającej wrażenie istotnego ogrcmu. Oprócz 
parteru, widzimy tu balkon, biegnący z trzech 
stron sali i galeryę, zawieszoną nad balkonem 
jedynie na wprost estrady. Widzimy tu również 
dzieła sztuki, mianowicie platon. malowany przez 
Jana Strzałeckiego Składa się un z trzech obra
zów. Pierwszy bliżej estrady przedstawia dzwon 
rozkołysany, którego dźwięków słuchają Muzy; 
obraz środkowy przedstawia A( ollina, dyrygują
cego orkiestrą, oraz postać talentu, jadącego na 
rydwanie, ciągnionym przez pegazy. Wśród grupy 
słuchaczów widać tutaj postać współczesną twór
cy gmachu ze zwitkiem planów ręce. Obraz trzeci 
wyobraża Muzy, pląsające w takt muzyki tane
cznej. Cały plafon utrzymany jest w stylu staro- 
włoskim.

Dwa freski Henryka Siemiradzkiego są sa
me w sobie oddzielnemi, oryginalnie pomyślauemi 
kompozvcyami. Na pierwszym uczory szuka na
tchnienia Muzyki religijnej, na drogim Orfeusz 
muzyką uspokaja namiętności ludzkie, a nawet 
dzikie zwierzęta.

Sala, wypełniona fotelami, utrzymana jest 
do pierwszego piętra w poważnej barwie maho
niu, zaś od I piętra lśniąca jasno lakierowanemi 
polami płaszczyzn, wywołujących efekt jasny i 
pogodny Rozmaitość barw zlewa się w dobrze 
pochwyconą harmonię. Tylną stronę estrady zaj
muje organ 63 głosowy. Jest to dar br. Kronen- 
berga.

W sali znajduje się miejsc razem 1914.
Oprócz sali wielkiej na temże piętrze znaj

duje się sala muzyki kameralnej, obliczona na 
500 miejsc. Posiada ona fresk Zygmunta Strza- 
leckiego o motywach wyłącznie symbolicznych. 
Estrada, zbudowana w formie sceny, umożliwia 
wynajmowanie tej sali na konfereneye i teatry 
amatorskie.

Budowa gmachu z urządzeniem kosztowała 
800 000 rs. Planu dostarczył p. Kozłowski.

Na obecny sezon zapowiedziała Filhatmonia 
następujące koncerty : 1) dnia 5 listopada (Ign.
Paderewski. — Lutnia), 1-b) d. 8 listopi da (A. 
Bandrowski — S. Barcewicz), 2) d. 22 listopada 
(L. Auer. — M. Rosenth&J), 3) d. 6 grudnia (S. 
Kruszelnicka. Eug. Ysayej, 4) d. 20 grudnia 
(S. Bellincioni. — Z. Rtojowskij 1902, 5) d. 3 
stycznia (A. Boiska. Wł. Floryański. — A. 
Michałowski), 6) d. 24 stycznia (Eug. Consolo. — 
A. Hecking), 7) d. 7 lutego (K. JaczyDowska. — 
H. Marteau), 8) d. 21 lutego (A Reisenauer), 9) 
d. 7 m arca (Berta Marx. -  Pable Sarasatel, 10) 
d 21 m arca (IX symfonia Beethovena z udzia
łem chórów i p p : Korolewiczównv, Frenklówny, 
Floryaóskiego i Grąbezewskiego). Dalej dwadzie
ścia cztery wieczorów filharmonijnych z udzia
łem orkiestry i solistów, pięćdziesiąt dwa koncer
tów popularnych (do końca kwietnia) ośm wie
czorów kwartetowych i trzy koncerty nadzwy
czajne, a to 15 listopada organowy K. Widora, 
16 grudnia M. Kothmuhla, 10 m arca Pabla Sa- 
rasate i Berty Marx.

— Organ socyalistów warszawskich, pota
jemnie wydawany, Robotnik, donosi: SJtefan 
Oraczewski, m ajster lakierniczy, przed trzema 
laty oddał w ręce policyi ki ku towarzyszów. 
Dawniej miał własny w arsztat, w tym roku za
czął pracować w warsztacie Strzałeckiego, do
kąd dostał się za protekcyą policyi. Tutaj szpi- 
clował robotników, oprócz tego węszył socyali
stów po ulicach. Dnia 14 września, w sobo ę, po 
wypłacie wyszedł z warsztatu. Na ulicy Oboźnej 
został zabity. Sprawcy zabójstwa udało się 
zbiedz.

;Telegr*f«mi i pocztą.)
— W procesie akademików objął przewo

dnictwo prezydent sądu ziemiańskiego, Felsm an. 
Obowiązki oskarżyciela pełni Stammer i dodany 
mu do pomocy prokurator Filier. Obronę pro
wadzą : dr. Chrzanowski, Znajda i Cielichowski. 
Udział publiczności mały. Jako świadek staje ta
kże radca policyjny Zacher. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia apelował prez. Felsm an do prawdo
mówności oskarżonych. Oskarżony K araś należał 
we W rocła iu do stowarzyszenia „Concordia". 
Towarzystwo miało bibliotekę z fachowych k sią
żek złożoną; oprócz codziennych pism poznań
skich, pronumerowano Rrzegląd wszechpolski, 
Tygodnik ilustrowany, K raj, Z ukunft itd. Człon

kowie uczęszczali na odczyty, z których także 
nie fachowi prawnicy mogli korzystać. Oprócz 
„Concordii" istniało we Wrocławiu drugie szczu
płe Towarzystwo „Górnoślązaków*. „Concordię" 
zarozono w r. 1893. Oa roku 1896 należała ona 
do „Związku*. W r. 1898 odbył się we W rocła
wiu Zjazd „Związku" z okazyi uroczystości Mi 
ckiewicza. Drugi z oskarżonych Kowalczyk, oraz 
Rydlewski i Sumiński, podawali dalsze szczegóły
0 Towarzystwach akademickich. Rydlewski był 
prezesem Towarzystwa „Adelfia". Po przesłucha 
niu tych 4 oskarżonych rozprawę przerwano.

— Kleryk Orszulek, skazany w procesie 
toruńskim gimnazyalistów, nie zostanie przyjęły i 
do seminaryum w Paderbornie Na zgłoszenie 
swe otrzymał odmowną odpowiedź od biskupa, 
który oświadczył, że ma poważne wątpliwości, 
czyby Orszuloka mógł zatrudnić w parafii jako 
duchownego Dodać należy, źe Orszulok słucha! 
przez 2 lata wykładów w seminaryum w P a 
derbornie.

(Telefonem i poc/.tą).
— Ministerstwo spraw zewnętrznych za

twierdziło projekt budowy drugiego mostu na 
Wisie, mającego połączyć ulicę Starowiślną w 
Krakowie z ulicą Salinarną w Podgórzu Budowa 
rozpocząć się ma w marcu 1902.

— Oskarżona o zbrodnię podpalenia Anna 
Wolnikówna została na podstawie jednomyślne
go werdyktu przysięgłych uwolniona

— Zamach na swoje życie wykonał po 
kątny pisarz Antoni Opacki. Wypił sporę dozę 
rozczyuu fosforowego, zeskrobanego z zapałek 
fosforu. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
szpitala św Łazarza

Jedno z pism lwowskich doniosło, że 
kilkunastu urzędników tutejszego wyższego sądu 
kraj. ma być przeniesionych z Krakowa do Lwo 
wa i źe wywołało to konsternacyę wśród urzę
dników, bo zaszkodziłoby ich awansowi. Na pod
stawie informycyj zasiągniętych w prezydyum 
krakowskiego sądu wyższego należy stwierdzić, 
że wiadomość ta jest pozbawioną podstawy. Spra
wa ta tak się prredstawia Niektórzy urzędnicy 
Galicyi zachodniej z t owodu rozpisania konkursu 
przez wyższy sąd lwowski wnieśli podania o 
przeniesienie z awansem (auskultanci na adjunk- 
tów, adjunkci na sekretarzy, sekretarze i proku- 
ratorowie na radców). Niewielką część tych po
dań uwzględniono w prezydyum apelaeyi lwow
skiej i odesłano propozycje do Wiednia. Doty
czący urzędnicy przeniesieni będą z awansem na
1 odstawie swych własnych podań. Nadto dla u- 
rzędników krakowskich utworzy się awans, po 
tych, którzy pójdą do Lwowa.

— Przed trybunałem pzzysięgłyc i zasiadła 
we wtorek obwiniona o spełnienie 31 kradzieży, 
Anna Skoparzówna. Obwiniona była już wielo
krotnie karana za kradzież i odsiedziała już z 
przerwami 9 lat, 8 miesięcy i 12 tygodni, wię
zienia.

— We wtorek o wpół do 12 w południe 
wszczął się pożar w piwnicach Graodholelu, 
gdzie zapaliła się beczka z oliwą. Niebfltpieczeń- 
slwo było chwilowo groźne. Ogień ugaszono.

jący dla obu oskarżonych. Podczas przemowy 
dr. SolańsKiego tsideinik płukał kilkakrotnie.

O godz. 71/* trybunał udał się na naradę, 
która irwała trzy kwadranse; poczem przewodni
czący, radca ap?l. J. Gizowski wśród natężonej 
uwagi licznego audyteryum ogłosił wyrok, w 
którym obu oskarż nych uznano winnymi prze
kroczenia z §. 1 i występku z §. 2 ustawy o 
wychodźtwie z 21 stycznia 1897 i zasądzono 
Syltoiusza No dartego na 3 miesiące zwykłego 
aresztu i grzywną 500 leoron; Bazylego S>dd- 
nika zaś na karę 4 miesięcy zwykłego aresztu 
i grzywnę 200 koron., oraz obu na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego. Trybunał w mo
tywach wyroku przyjął za udowodnione, że o- 
skarzeni falszywemi przedstawieniami stosunków 
ekonomicznych i klimatycznych, z chęci zysku 
zwabiali wychodźców z różnych krajów m onar
chii. Natomiast uwolnił trybunał oskarżonych od 
oskarżenia o występek z §. 45 ustawy wojskowej.

Tak obrona jak i prokurator zastrzegli so
bie względem przyjęcia wyroku trzy dni do na
mysłu.

C za s  odnowić przedpłatę 
na miesiąc Listopad .

Z  izb y  sądowej.
L w ó w  4 listopada.

(A jenci emigracyjni przed sądem.)

Na rozprawie popołudniowej, która się roz
poczęła o godz. 4 trybunał mimo sprzeciwu pro
kuratora zaprzy iąg ł św J. Jaschi. Dostępowanie 
dowodowe zamknięto o godz. 4 1/ 2, poczem pro
kurator dr. Leżański w niecługiem przemówieniu 
w języku niemieckim uzasadniał oskarżenie, pod
nosząc jako okoliczności winę podsądnych łago
dzącą, że obaj dłuższy już czas bez zawinienia 
ze swej strony pozostawali w więzieniu śledczem.

Obrońca S. Nodariego, dr. G. Luzzatto wy
głosił następnie ze swadą i wielką erudycyą 
dłuższe plaidoyr, zbijając punkt po punkcie oska 
rżenie. Mówił przedmiotowo i z wielkim (aktem, 
skutkiem czego mowa jego wywarła powszechnie 
dobre wrażenie. Dr. Luzatto mówił po niemiecku.

Drugi obrońca Nodari’ego dr. A. Lisiewicz 
w treściwej przemowie (po polsku) wykazywał 
przyczyny gorączki emigracyjnej w naszym kraju. 
Osiatui z kolei zabrał głos obrońca Sidelmka, dr. 
Solański i w przemowie pełnej zapału, apelując 
do poczucia ludzkości, prosił o wyrok uwalnia

k r o n i k a .
Lwów, dnia 5 Listopada.

]fcra s z  t e j l e t o n .  Jutro rozpoczniemy dru
kować w fejletonie na czwartej s ronię tłuma
czoną z niemieckiego powieść F. E rh a rd ta : 
„ P o  i a t a c n “ . Należy ona do najcenniejszych 
dzieł w powieściowej niemieckiej literaturze i 
zaleca się nadzwyczaj interesującą fabułą.

Ks. arcyb. Bllczewski wyjechał na dwa ty
godnie na konfereneye ks. biskupów do Wie
dnia.

Slub dra Andrzeja Gońki z p. Maryą z 
Ploderów odbył się we Lwowie dnia 29 paź
dziernika.

Slub p Maryi Kopystjańskiej z p Janem 
Sas Lukowajkim, rewidentem rachunkowym dy- 
rekcyi skarl a odbył się w Haliczu dnia 5 b. m.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Liberała 
Zajączkowskiego, prezesa Towarzystwa dzienni- 
sarzy polskich odbędzie się slaraniem  wydziału, 
we środę d 6 bm c godz. 9 rano w arclnkat. oh. łac. 
Mszę św. odprawi ks. prałat Lenkiewicz, partye 
solowe na chórze podczas mszy św. śpiewać bę
dą: p. Ludkiewiczówna, pp. Drzewiecki, Jeromin, 
Kiczman, na organach grać będzie prot. Stohl.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie Głęboko wzruszeni powszechnym 
udziałem w ddt mu ostatniej, posługi ś. p Libe- 
ratowi Zajączkowskiemu, składamy niniejszem 
szczere podziękowanie w pierwszym rzędzie To
warzystwu polski h dziennikarzy, któro w tak 
serdeczny sposób uczciło pamięć swego Prezesa, 
następnie Kołu literacko artystycznemu, Dyrek 
cyi i artystom miejskiego teatru, oraz Towarzy
stwom śpiewackim , lAitoi' i „Echu" i wszystkim 
życzliwym krewnym, przyjaciołom i znajomym.

Rodzina ś. p Liberała Zajączkowskiego 
W izbie rękodzielniczej radzono wczoraj nad 

spraw ą projektu zmian ustawy przemysłowej. 
\Vybrano komitet z pięciu członków złożony dla 
opracowania opinii i poprawek i postanowiono 
zażądać od izby handlowej i przemysłowej tekstu 
projektu w polakiem tłómaezeniu

Z izby sądowej We wtorek skończyła się 
rozprawa w sądzie pow. S. III pr-eoiw dyrekto
rowi gazowni lwowskiej p. Teodorowiczowi i tow. 
o zniszczenie kabli przy ul Sykstuskiej, co było 
powodem wybuchu w teatrze pożaru. P. Teodo- 
rowicz został uwolniony, a monter Andreas i 
werkmistrz Donsaft zostali skazani każdy na 3 
dni aresztu. Przy tej sposobności zaznaczyć w ar
to, że w gazowni miejskiej zajęci są przeważnie 
Prus.cy, jak ci powyżsi. Czy kierownik gazowni 
lwowskiej nie wie, jak postępują Prusacy z na
mi w swoich prowincyach?

Rozprawa przeciw Janowi Budkiewiczowi, 
który włamał się do kantoru Jonasza, odbędzie 
'29 bm. przed sądem przysięgłych.

Niezwykły ekspres. Wczoraj pewien eks

pres, żonaty, ojciec czworga dzieci począł na
gabywać akus erkę Kuglową, wdowę, by za 
niego wyszła za mąż. Zaprosił ją  do szynku i 
tam ją  częstował, ale przy tej okazyi wykradł 
jej por monetkę z kwotą przeszło dziesięć koron. 
Wdowa oskarżyła go na policyi, więę ekspres 
został aresztowany. Okazało się wtedy, że 
jest to człowiek zamożny i ofiarowywał nawet
20.000 k. kaucyi za wypuszczenie go na wolną 
stopę Ekspres ów. Salomon Reles, dorobił się 
majątku podczas 2-unu na Kasę oszczędności, po
średniczył bowiem w wykupnie książeczek wkład
kowych. Policya na prośbę owej akuszerki, jako- 
też ze względu na dorosłe już dzieci Relesa, wy
puściła go na wolność, ale sprawę jego oddała 
sądowi karnemu, przekonała się bowiem, że jest 
to wyrafinowany oszust i złodzie./.

wiadomość o wydaleniu robotników kolejo
wych w Przemyślu, okazuje się nieprawdziwą. 
Jak  nam dyrekeya kolei komunikuje, w przemy
skich sekcyaeh konserwacyi nie przedsiębrano w 
tym roku żadnych robót nadzwyczajnych, więc 
też nie było potrzeby zajmywania większej lości 
robotników. Ministerstwo kolei nie mogło przeto 
wstrzymywać robót, które wcale rozpoczynane 
nie były, ani zarządzać wydalenia robotników w 
liczbie 600, gdyż taka ilość robotników wcale 
zatrudnioną nie była.

Druyi proces emigracyjny. Równocześnie 
z procesem Nodariegu i Ridelnika odbywał się 
inny proces w sprawach wychodźtwa w Nowym 
Sąc/.u przeciw agitatorce Mar, i Szczerbowskiej. 
Nakłaniała ona popisowych i rezerwistów do po
tajemnego przekraczania granic państwa i osie
dlania się w Ameryce. !’o przeprowadzonej roz
prawie Szczerbowska skazaną została na 6 ty
godni aresztu i grzywnę 120 koron.

Dwa ostatnie procesy wskazują na to, że 
mimo czujności władz karygodna agitacya etni 
gracyjna w naszym kraju niestety nie ustaje i że 
ofiarą jej padają nadal i ajcicmniejsi i najubożsi 
z pomiędzy naszych włościan Ustawy o wy 
chodźtwie, wydane jirzed czterema laty są nie
zupełni1, niewystarczające; stanowią zaledwie 
pierwszy etap na drodze ku gruntownemu ule
czeniu tej dotkliwej rany, która toczy żywy or
gan zm naszego społeczeństwa. Posłowie nasi do 
rady państwa powinni jak najrychlej jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi zająć się gorliwie uregu
lowaniem wychodźtwa w drodze ustawodawczej.

Osada polska w Turcyi azyatyckiej. W nie- 
wielkiem oddaleniu od Stambułu, w górach Ana
tolii w Azyi mniejszej, znajduje się znana Pola
kom, podróżującym do Carogrudu, po! -ka kulo 
nia, założona przez ks. Czartoryskiego jeszcze w 
r. 1855, zwana Adamówką lub Adampolfeti). 
W tej polskiej osadzie mieszka przeszło 30 ro
dzin polskich, a każda z nich posiada gospodar 
stwo rolne od kilkunastu do kilkudziesięciu m or
gów. Osadę tę zwiedził na wiosnę b. r. dylektor 
lwowskiej Kasy oszczędności, dr. Steczkowski, i 
Obecnie otrzymał wydział krajowy z kolonii tej 
charakterystyczne pismo, które opiewa :

Królestwo Galicya. Wysoki Wy dział krajo
wy. Lwów. Jego Swiaiłości. Zanosi błagania o 
sadv Adamówka, w obszarze państwa Turcy a 
zgubionej, mieć łaskawy wzgląd na jej przyszłość 
Bądź w roku 1830 lub 184 ' wychodźców dzieci, 
po większej części w spokoju wiecznem, liczy 
głów 200. Kroplę oświaty dzierzy, dzięki zmarłym. 
Dziś położenie jest inne, Szkoła osady raz ma, 
inną razą zaś nie, naauczyciela. Ten stan pocho
dzi z braku przypływu ludzi, temu zawodowi 
świadomych Ci co byli, niewiedząc wiele liter 
abecadło ma. podążyli .stront m wyehodu. Go 
dność wójta lat kilka piastując, przyszedłem do 
przekonania, wspomniana kropla zgubie popaść 
nie może. Wysokiego VVydziału krajowego po
wołanie, utrzymanie ducha polskości, ma środki 
lakże, wsparcia oświaty z. darowizn „Legata" lub 
Bursy Jagietła Króla w Kiakowie. Przekonanie moje 
wskazuje, własną siłą, istnienia trwałość : To jesi, 
nauczyciel osadzie potrzebny, z tejże pochodzić musi. 
Dotychczas powiedzianemu względnie, chciałbym 
syna mego, Edwin Biskupski, jednej z szkół Król. 
powierzyć. Środki osiągnięcia tej mety są nikłe, 
gdyż gleba górzysta, ledwie potrzebom domowym 
wystarcza, przy najlepszej ebęci, mozołów pracy. 
Proszę dlatego, o jedno wolne miejsce, na rok 
1902/1903, bądź we Lwowie lub jak wyżej po
wiedziałem w Krakowie. Wysoki Wydział krajo
wy zechce w tym kroku zoczyć przynależy tość. 
Nadto zaś, li jedyną ofiarę, niezagubienia języka, 
ludzi tych, którzy Polskę z opowiadań ojcuw 
swych znają, raczej srogością bytu jarzm a na
piętnowaną. Ufny urzeczyw sinienia kreśleń zo 
staje pełen prawdy uszanowania, Ludw ik Bi- 
skupski, Beikos, Konstantynopol, Adamówka 21. 
10. 1901.

10 000 nabojów karabinowych w ogniu.
Przed kilku dniami wybuchł w K urzanach po
żar, który pochłonął kilkanaście chłopskich za
gród. Między innemi zgorzał doszczętnie i dom, 
w którym mieściły się koszary żandarmeryi. W 
koszarach tych znajdował się także magazyn 
Oddziału pospolitego ruszenia, a więc mundury, 
broń i amunieya dla stu pospolitaków. Kiedy 
ogień dostał się do magazynu, poczęły eksplodo
wać naboje karabinowe, których tam około
10,000 sztuk się znajdowało. Kanonada trwała 
przeszło godzinę, w ciągu którego czasu, nietylko 
nikt zbliżyć się nie mógł do płonącego budynku, 
ale nawet w sąsiedztwie, w promieniu kilkuset 
kroków, nikt w obawie przed kulami, które gra
dem naokoło się sypały, pożaru me mógł gasić. 
Po ustaniu kanonady dopiero, ludzie byli w sta
nie zbliżyć się do ognia — po niewczasie.

Afera br. Wailburga. Aresztowany w Ins- 
bruku Max Sehaudinger, podejrzany o fałszer
stwo dokumentów w sprawie br. W ailburga, 
przyznał się do czynu. Oświadczył on, że został 
do tego namówiony przez rodzeństwo W allbur- 
gów, którzy przez te sfałszowane dokumenta 
chcieli udowodnić, że są prawymi potomkami ar- 
cyksięcia Eugeniusza, podczas gdy w rzeczywisto
ści są dziećmi nieślubnemi tegoż aryksięcia. 
Sehaudinger będzie odstawiony do sądu w Lu- 
blanie. Pani Szimitz, tukże nieprawa córka arcy- 
księcia Eugeniusza, aresztowana w Arko, zosta
nie również odstawioną do sądu w Lublanie. 
Proces przeciw br. Wallbargowi, Schaudinge- 
rowi i paei Szimitz odbędzie się z początkiem 
grudnia.

Spraw a krwawego zajścia w Ołomuńcu
między cywilnymi a oficerami, rozpatrywana w 
sądzie wojskowym, zakończyła się w poniedzia
łek. Porucznik Str >sse został skazany na 14 dni 
aresztu garnizonowego, a porucznik Eder na 3 
dni aresztu domowego.

Zjazd auatryacki socyalnych demokratów
w Wiedniu obradował w poniedziałek w dalszym 
ciągu nad rewizyą partyjnego programu. Po dłuż
szej dyskusyi postanowiono na wniosek sekreta
rza partyi p. Skazela polecić wzmocnionej komi- 
syi, ażeby z uwzględnieniem wniesionych podczas 
dyskusyi projektów zmian wygotowała na 6 bm. 
nowy projekt programu partyjnego.

Kradzież w Monte Carlo. Mówią powsze
chnie w Monte Carlo o kradz’eży spełnionej w 
kasynie na sumę 1,600.000 franków. Kradzież 
dokonana została w porozumieniu między kru
pierami i sekretarzam i, dwunastu z nich nie
zwłocznie wydalono. W jaki sposób kradzież 
została spełniona, trudne pojąć. Co wieczór bo
wiem, w obecności wszystkich krupierów, pie
niądze są liczone, następnie składane w żelaznej 
skrzynce, pieczętowane i zanoszone do kasverów 
banku .

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie gremimm aptekarzy 

Galicyi wschodniej odbędzie się dnia 16 b. m. 
o godzinie 10 rano we Lwowie przy ulicy P ań 
skiej 1. 22.

Powszechne wykłady uniwersyteckie We
środę dnia 6 b m. w Zakładzie chemicznym 
uniwers. (Długosza 6) o godzinie 7 J/j wieczorem 
profesor Uniwersytetu dr. Józef Siemiradzki: 
.Zwierzęta przedpotopowe11 (z demonstracyami), 
w szkole realnej (Kamienna 2) rektor akad. we- 
terynaryi profesor dr. J. Szpilman : .Trucizny i
odtrutki. (Pierwsza pomoc przy ostrych otru- 
ciacb)*.

Wystawa jubileuszowa Tow arzystwa poli
technicznego. Towarzystwo politechniczne urzą
dza w roku przyszłym w maju i czerwcu jako  
w 25-letnią rocznicę swego założenia wystawę 
we Lwowie. W ystawa ta  ma obejmować trzy 
działy tj. I. Wynalazki polskie. II. Przemysł me
blowy stolarski i artystyczny III. Prace człon
ków Tow. politechnicznego.

Komitet wystawy, na którego czele stanął 
prezes Towarzystwa politechnicznego radca dwo
ru Franke, uchwalił zaprosić na protektorów wy
stawy namiestnika i marszałka kraju. Komitet 
złożony z pp.: prezesa Frankego, rek to r/ Dzie 
ślewskiego, inżynierów Eplera i prezesa Ramuł- 
la i prof. Syroczyńskiego był wczoraj na au- 
dyencyi u namiestnika br. Pinińskiego i mar
szałka hr. Potockiego. Obaj przyjęli deputacyę 
bardzo życzliwie i objęl pirotsktorat tej wystawy.

Na politechnikę lwowską zapisało się ogó
łem 837 słuchaczów, z tego 780 jako  zwyczaj
nych i 1 hospitant. N a inżynieryę zapisało się 
439, nu mechanikę 288, na chem.ę 43, na budo
wnictwo 34

— I właśnie dlatego było dla robaków ra 
czej niemiłym obowiązkiem, aniżeli przyjemnością, 
je zjeść... Przeciwnie zaś nakładcy bywają przez 
robaków szybko i z zadowoleniem spożywane.

— Łatwo to zrozumieć, muszą oni być 
smaczni.

— A w jesieni, czy jest zimno tam w 
grobie ?

— Nieco wilgotno, ale możua przywyknąć 
do tego... W łaściwie to największą naszą plagą 
są głupcy, którzy się włóczą po cmentarzu i o- 
glądają groby. Nie wiem, jak  dawno już w ziemi 
leżę... ja  sam i wszystko około mnie jest także 
nieruchom e..

— Już minęły cztery lata, odkąd pana po
grzebano — odpowiedział dyabeł.

— Już tak dawno? W ciągu lego czasu 
trzy osoby grób mój odwiedziły. Zirytowali mnie, 
niech ichl... Jeden zaprzeczał poprostu faktowi, 
ż e ja  istniałem ; przyszedł, przeczytał napis i po
wiedział z calem przekonaniem : „Nigdy takiego 
nie było. Nic jego nie czytałem. Wprawdzie na
zwisko jest mi znane. Gdy byłem młody, ja 
kiś człowiek tego nazwiska miał na naszej ulicy 
zakład zastawniczy". Co pan powiesz na to ?  
A przecież przez szesnaście lat drukowałem w 
najpoczytniejszych dziennikach i za życia trzy 
razy książkowe odbitki wydałem.

— Po ś nierci wydano pana jeszcze dwa 
razy — dodał dyabeł.

— T ak? Widzisz pan... A potem znów 
przyszło jeszcze dwóch innych. Jeden z nich 
rzekł: „Ach, czy to jest ten, który ?“ — „Ten 
sam " odpowiedział drugi. „I on był swego czasu

czytywanym". „Wszyscy bywają czytani". „A cóż 
ten głosił . „Ot, jak zwykle: idee dobra, piękna
i tam dalej." „Tak, lak, przypominam sobie. Miał 
trochę ciężki styl". „Iluż to ich leży już pod zie
m ią11. „Tak, jest ona bogatą w talenty". A po
tem poszli — osły ! Wiem, że najserdeczniejsze 
słowa nie rozgrzeją grobu, i wcale nie chcę ich i 
słyszeć, ale mimo to, tamto bolało. Jakżeż < hę- 
tnie byłbym im głowy poprzetrącat

— Byłoż to uczynić — zaśmiał się dyabeł
— Nie, nie wypadało... u progu dwudzie 

stego stulecia umarli, którzy biją i ła ją! Toby 
nio miało sensu. Przecież i na materyalistów 
trzeba mieć wzgląd, co by się z nimi stało po 
takim I akcie 1

Dyabeł począł już się nudzić. Ten literat — 
myślał — pożądał za życia, aby go wszędzie 
czczono, a jeszcze teraz, gdy wszystko w nim 
już jest martwe, żyje w niem przecież zarozu- 

’ miałość. Czyż w ogólnem życiu człowiek coś zna
czy ? Znaczy tylko dusza człowieka i tylko ta 
dusza ma prawo do oklasków i czci. . Jakżeż 
nudni są ci ludzie.

Już chciał dyabeł poprosić literata, aby po- 
i wrócił do grobu, gdy naraz przyszła mu do gło
wy złośliwa myśl.

W tej chwili znajdowali się byli na jakimś 
obszernym placu, otoczonym dokoła ciężką m asą 
wysokich domów. Czarne, wilgetne niebo zda
wało się wisieć bardzo nisko, jakgdyby opierało 
się na dachach i z posępną miną przypatrywało 
brudnej ziemi.

— Słuchaj pan — rzekł dyabeł, robiąc

słodką minę — czy nie miałbyś ochoty popatrzeć 
się raz, jak powodzi się pańskiej żonie ?

— Naprawdę nie wiem, czy mam ochotę — 
odpowiedział literat zwolna.

O, to pan naprawdę jesteś już całkiem 
martwym — zawołał dyabeł, aby go podra
żnić.

— Nie! Jakto ! — i literat silnie potrząsł 
swojemi kośćmi. - -  Dlaczegożby, zresztą ona 
mnie nie spostrzeże, a gdyby spostrzegła, to i tak 
by mnie nie poznała.

— Z pewnością nie zapewniał go
dyabeł.

— Wie pan mówię tylko dlatego, ponieważ 
ona nie lubiała, gdym... późno do domu powra
cał, a teraz jest już grubo po półrocy -  tłuma
czył się literat.

Naraz ściana jednego domu znikła, czy 
też stała się przeźroczystą jak szkło. Literat spo
strzegł duży pokój, w którym było jasno, wygo
dnie i pięknie.

— Ładnie urządzone — zamruczał — B ar
dzo ładne urządzenie! Gdybym ja  miał takie 
ciepłe gniazdko, zapewne do dziś dnia byłbym nie 
umarł.

— I mnie podoba się także — powiedział 
dyabeł z uśmiechem — i nie jest ono tak bar
dzo drogie, coś trzy tysiące na rok.

— Hm, to ma być nie drogo? Pamiętam, 
że za moje największe dzieło zapłacono mi 815 
rs. a przecież pracowałem nad niem prawie cały 
rok.., Lecz kto tu mieszka?

— Pańska żona — odparł dyabeł.

— Tak, eh, a to dobre — naturalnie dla 
niej. A czy ta kobieta, którą widzimy, to jest ta 
sama... moja żona?

— Tak jest. Oto nadchodzi jej mąż .
— Jakżeż ona wyładniała, a prawda to 

toaleta tak podnosi jej wdzięki Jak ładnie skro
jona spódnica Hm, jej mąż — mówisz pan. Tęgi 
chłop, tylko ma twarz taką pospolitą... zdaje się 
jednak być dobrym chłopcem Lecz naprawdę 
twarz jego ma bardzo głupi wygląd, zresztą ta
kie twarze podobają się kobietom...

— Czy mam może westchnąć w zastępstwie 
pana — zaśmiał się dyabeł złośliwie i z pod oka 
popatrzył na literata.

Ten jednak zanadto był zajęty tem, co wi
dział, aby zwracać uwagę na złośliwy dowcip 
dyabła.

— Jakie zadowolone, pewne siebie mają 
oni twarze. Oboje zdają się być ze życia zupeł
nie zadowoleni... Czy ona go kocha, nie wiesz 
■san ..?

— O tak, bardzo.
— A czem on jest ?
— Subjektem w handlu towarów bława-

tnych
— Subjektem w handlu towarów blawa- 

tnych ? — powtórzył zwolna literat i zamilkł.
Dyabeł przyglądał się mu złośliwie i ućm e- 

chał się z zadowolenia.
— I jakżeż, podoba się panu to wszystko ?
Jakby z trudem odpowiedział mu literat:
— Myślę, że taki subjekt musi być złym 

wychowawcą... miałem dzieci, a wiem, że one 
żyją... syn i córka... Myślałem niegdyś: mam sy

czasem zostać także porzą-

ludzi jest na świecie wie- 
je&t ich jeszcze więcej — 
dyabeł i począł gwizdać

-  i próżna czaszka literata

ona ma pie-

na, powinien on z 
dnym człowiekiem...

— Porządnych 
lu, a z konieczności 
odpowiedział zimno 
marsza.

— Mój syn... — 
pokiwała się smutnie.

— Patrz pan, jak się ściskają. Bardzo przy
jemnie sobie żyją 1 — zawołał dyabeł.

— Tak... A czy ten subjekt jest bogaty? 
Biedniejszy aniżeli ja, ale pańska żona

jest bogatą...
— Moja żona?... Skądżeż 

niądze ?
— Ze sprzedaży pańskich dzieł
— Taaak — rzekł literat, potrząsając swo 

ją  próżną czaszką. — Taaak. A więc ja  właści 
wis pizez całe życie pracowałem dla jakiegoś I i  
subjekta ?

—- Do pewnego stopnia tak — odpowiedział 
dyabeł zadowolony.

Literat spuścił swe oczodoły ku ziemi i ci
cho rzekł do dyabła

— Odprowadź mnie pan do mojego grobu.
Było ciemno i deszcz padał. Ciężko prze

walały się chmury po niebie. Łomocąc kośćmi, 
szybkim krokiem szedł literat do swego grobu, 
a za nim kroczył dyabeł, pogwizdując wesołego 
walczyka...

polecają
najtaniej F. KORNECKI i SF WE LWOWIE 

Pasaż Hausmauua.
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Golosseum Thorna Ogromny sukces nie
cnego programu. Trupa Wofkowski, ukraińscy 
śpiewacy i tancerze, Zazell i Vemcn, najkomicz- 
niejsi amerykańscy gimnastycy ńa potrójnym 
drążku. Lilipuci Selma Goerner i Ida Mahr. w 
kom edyi: „Próba miłości". Tne Calder Brotht rs, 
pantomina komiczna: „figle włóczęgów". fr'iss 
Ravensberg, angielska śpiewaczka. Les U as, 
scena w magazynie kapeluszy. Carma, tanceika 
fantastyczna Lena W eila, kuplecistka i es 
Amor’s, kom. ekwilibryśei. Aleksander Trebihwh, 
humorysta. Marguerite de Stratenius, subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa prz d- 
stawicnia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabfcia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu> wika 9.

S ztu k i piękne.
* Z opery. Wczorajsze przedstawienie „Man- 

ru “ Paderewskiego nie ściącm ło do teałru tyle 
publiczności, jak spodzie wad się należało. Tu i 
owdzie loża lub f.te l świeciły pustkami, powód 
tego z pewnością nie inny, jak ogromne pod- ! 
wyższenie cen biletów ; widocznie takich cen nie 
jesteśmy w stanie ptacić, chociażby przed: tawia- 
nym był „Manru11 i chociażby śpiewał Ban- 
drowski.

Samo przedstawienie było znakomitem. Ban- 
drowskiego w dano serdecznie i gorąco, a nie
mniej potem dziękowano mu gorąco i serdecznie 
za jego cudny śpiew i grę przepyszną. P. Bohus- 
sównej wręczono olbrzymi kosz kwiatów, a i in 
nym wykonawcom p. Kasprowiczowej, Szymań
skiemu, Jeroininowi i Paszkowskiemu nie szczę
dzono oklasków, które także należą się orkie
strze, mającej lwią część w operze Paderew
skiego.

W roli Azy debiutowała panna Rollówna 
i debiut się jej udał. Posiada ona głos silny, 
dźwięczny, któremu potrzeba już tylko ostate
cznego oszlifowania. Trema, nieodłączna od pier
wszego występu, nie pozwoliła jej rozwinąć wszy
stkich sił wokalnych, a nieobeznanie się ze sceną 
tamowało jej ruchy. W  każdym razie p. Rolló
wna zapowiada doskonały materyał na śpiewaczkę 
operową.

*  Dwutygodnika katechetycznego i duszpa
sterskiego nr. 17 zaw iera: Dr. A. Pechnik. Osta
tnie dyskusye i uchwały sejmowe w sprawach 
szkolnych (na podstawie zapisków strnogiafi- 
oznych). — Ks. dr. Jan Bernacki, kanonik Kate
dralny. O Potopie. — Monachus. Egzorta na nie
dzielę 6 tą po Trzech Królach. — (X) Katechezy 
dla 1 i 2 roku nauki w szkołach jedno- i dwu- 
klasowych. — Tekst modlitw przez Kościół na
kazanych. — Poradnik katechetyczny i duszpa
sterski. — Nowe książki.

* BunneSter. Gazeta muzyczna, wychodząca 
w Helsingfors podaje kilka szczegółów nader cie
kawych, dotyczących znakomitego skrzypka W. 
Burmestra, którego usłyszymy dzięki zabiegom 
agencyi koncertowej gal. Tow. muz. dnia 9 li 
stopada. Omawiając, jakie dzieła czyta zazwy
czaj Burmester w podróży, dodaje pismo to na 
końcu : Najmniej może czyta B. dzieła dotyczą
ce literatury i historyi muzyki. Smak jego arty
styczny jest samoistny, toteż woli on arcydzieła 
sztuki kompozytorskiej oceniać na podstawie 
własnych zapatrywać i własnego sądu. A jak ja
snym jest ten sąd. zrozumie tylko ten, kto wsłu
chał się w nieporównane jego wykonanie różnych 
kompozycyj. Ze szczególniejszem zamiłowaniem 
zatapia on się w ćwiat myśli Bacha i trawi całe 
miesiące nad wyrzeźbieniem jednej frazy ukocha
nego autora. „Zdawało mi się nieraz” są jego 
słowa „gdym wziął dc rąk jaką „Allemandę" 
lub „Kurantę* i zobaczył te szeregi szesnastek, 
że niemożliwością jest tchi.ąć w nie życie a cóż 
dopiero niemi zająć publiczność, żądną efektow
nych błyskotek. Lecz im dłużej wnikałem w te 
hieroglify, tern więcej oczy moje otwierały się 
na ich piękność i wreszcie oczarowany, po za nie
mi nie mogłem już w niczem zasmakować1'. Da
lekim jest Burmester od mniemania, że jego wy
konanie dzieł Bacha budzi zachwyt u publiczno
ści, wie on, że czym to siła, potęga i p.ęknońe 
eamychże dzieł Pojęcie Bacha jest u niego na 
wskróś oryginalne, lecz zarazem racyonalne i 
wyrozumowane. Z- a on najdokładniej sposoby 
wykonania innych skryptów, lecz nie zawsze 
zgadza się z nimi co do wielu szczegółów, twier
dząc, i to słuszcie, że on wniknął najgłębiej w 
ducha muzyki Bacha. W sądzie swym jest spra
wiedliwym i a chęcią oddaje słuszność poglądom 
wirtuozowskim swych kolegów. Podczas swych 
podróży korzysta z każdej sposobności, by módz 
ćwiczyć, celem utizym apia na w yżaue swej 
olbrzymiej techniki. Podróżując za granicą opła
ca nieraz drogo osobne „Cuupće", ażeby bez prze
szkody poświęcać się grze na skrzypcach. W 
przerwach czyta, to też zwykł mawiać: „Nie nu
dzę się nigdy w mem własnem towarzystwie". 
Skrzypce Burm estra— to stary „Guarnerius" nie
gdyś własność znakomitego pedagoga Dancla, 
staruszka dziś jeszcze żyjącego w Paryżu. Bur
mester kupił ten instrument za cenę nie stojącą 
w żadnym stosunku do jego istotnej wartości. 
Ofiarowano mu zań 50.000 rubli, lecz artysta 
oświadczył, że nie odstąpi tego instrumentu ni
komu, nawet za sumę dwakroć większą. Wygląd 
zewnętrzny tych skrzypiec jest osobliwszy. Grzbiet 
mieni się najdelikatniejszymi odcieniami barw 
złotawej, bronzowej, purpurowel, jasno- i ciemno
brunatnej. Ton jest wielki, miękki i falujący. 
Burmester jest rodem z Hamburga. Ojciec arty
sty jest tęgim muzykiem i udziela gry na forte
pianie i skrzypcach. Sam Burmester kształcił się 
pierwotnie u ojca a następnie u słynnego Hansa 
Bńlowa. Sobie samemu jednak zawdzięcza naj
bardziej, że wzrósł do dzisujszej siły i wielko
ści. Artysta odbył już wędrówkę artystyczną po 
całej Europie i po większych miastach Ameryki, 
wszędzie wnosząc kult muzyki Bacha i jednaiąc 
jej bezwzględnych wielbicieli.

Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W e środę „Manru" opera w 3 akl. Pade

rewskiego. Występ Bandrowskiego i Ireny Bohuss.
We czwartek „Jaś i Małgosia" opera w 3 

aktach Humperdi.icka.
W piątek po raz pierwszy „Pan sędzia" ko- 

medya w 3 aktach Aleksandra Bissona.

Ostatnie wiadom ości.
f~!zas donosi: Koło krakowskie posłów

sejmowych odbyło wczoraj piei wszo posiedzenie

w rozpoczynającej się obecnie kadencyi sejmowej, 
przy bardzo licznym udziale członków. Po zała
twieniu zwykłych formalności, przystąpiono do 
ukonstytuowania się, wybierając prezesem K oła 
Dunajewskiego wiceprezesami St. hr. Tarnow
skiego i Bobrzyńskiego, sekretarzami P io tra Gór
skiego i W. L. Jaworskiego. W obszernej dy- 
skusyi poruszono następnie szereg spraw sejmo
wych, których załatwienia domaga się przede- 
wszystkiem obecne położenie kraju. Zgodnie z da
wnym programem K oła krakowskieg i, uznano 
reformę gminną i administracyjną za podstawę 
i główny ceł wszelkiej ahcyi, dążącej do napra 
wy naszych stosunków.

W dalszej dyskusyi poruszono kwestyę u- 
staw agrarnych, omawiano akcyę, mającą na 
celu polepszenie ogólnych warunków produkcyj
ności naszego kraju, zarówno w kierunku rolni
ctwa, jak i przemysłu, wreszcie sprawę finansów 
krajowych. W tym ostatnim punkcie objawiła się 
zupełna zgodność zapatrywania, że gospodarstwo 
krajowe nie może naruszać równowagi budżetu i 
że podjęcie jakichkolwiek nowych — chociażby 
pożytecznych prejek‘ów — n usi być zaleznem od 
uzyskania przez kraj potrzebnych na to nowych 
źródeł dochodu.

W  Końcu uznając rozwój miasta K rakow a 
za kwestyę ogólno krajową, podniesiono konie
czność poparcia usiłowań, podjętych przez mia
sto w kieiunku słusznej reformy podatku domo
wo czynszowego i akcyzy miejskiej,

Rozbiór tych spraw sejmowych i krajowych 
zwrócił uwagę zgromadzenia na położenie polity
czne państwa, uznano bowiem powszechnie, że 
od prawidłowego toku spraw parlam entarnych 
we W iedniu zależną jest praca w sejmie i w 
kraju. Odwołując się do ostatniego przemówienia 
prezesa Koła JE, Jaworskiego, wyrażono jedno
myślną opinię, że wszystkie polityczne żywioły 
kraju powinny popierać z całą stanowczością u- 
siłowauia Koła polskiego około uchwalenia bu
dżetu państ wa, potępiając zarazem wszystko, co 
prawidtowemu tokowi . praw państwa uiogłoby 
przeszkadzać, a tem samem stanowisko monar
chii osłabiać i system parlamentarny kwestyo- 
nować.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Posiedzenie poniedziałkowe-
W i c d e i i  ó listopada.

Między odczytanemi na wezorujszem posie
dzeniu izbv posłów interpelacyami znajdują się 
następujące: interpelaeya K oła polskiego w zna
nej sprawie listów z Austryi. adresowanych po 
polsku, a nie doręczanych przez władze pruskie 
wprost adresatom  w Księstwie poznańskiem ; 
trzy interpelacye pos. Kubika i towarzyszy, mia
nowicie : po pierwsze w sprawie stosunków w 
żywieckiej kasie chorych, powtóre w przedmio
cie zmiany nazwy stacyi Saybusch na Żywiec, 
po trzecie w sprawie zachowania się starosty w 
Żyw cu; interpelacya p. Daszyńskiego i tow. w 
sprawie MorsKiego Oka.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go prezydent hr. Vetter przywołuje do porządku 
p. Klofacsa z powodu kilku wyrażeń nieparla
mentarnych, zawartych w mowie, jaką wygłosił 
na ostatniem posiedzeniu.

Z kolei nastąpił ciąg dalszy

i l j  s k u s y i  b u d ż e t o w e j :

Pierwszy mówca p. Axmann apeluje do ca
łej izby, aby parlament stał się wreszcie zdolnym 
do produktywnej pracy. Mówca roztrząsa kwe
styę traktatów cłowo-handlowych, które nazywa 
nieszczęściem i żąda zainaugurowania jednolitej 
polityki ekonomicznej dla państw środkowo-eu- 
ropejskicli. Co się tyczy traktatu cłowo-handlo* 
wego z Węgrami, mówca twierdzi, że ostatnie 
przemówienie prezydenta ministrów nie było tak 
stanowcze, jak pierwsza jego mowa, domaga się 
też energicznego wystąpienia wobec Węgier. Da
lej l olemizuje p. Axmann z szenererowcami i 
potępia ruch „los von Rom“, oświadcza, że stron
nictwo jego głosować będzie za budżetem i w o- 
góle popierać rząd w każdej, rozumnej akcyi.

Następnie przemawia p. Bianchini najpierw 
po kroacku, a w dalszym ciągu w jeżyku nie
mieckim. Wzywa prezydenta ministrów, aby osta
tecznie uregulował prowizoryczne dotychczas pra- 
wno-państwowe stanowisko Dalmacyi. Mówca do
maga się dalej założenia kroacko-słowianskiego 
uniwersytetu dla południowych prowincyj obok 
jednego uniwersytetu włoskiego, przynajmniej zaś 
uznania ważności etudyów na uniworsytecie za- 
grzebskim. Kończy oświadczeniem, że stronnictwo 
jego głosować będzie przeciw budżetowi.

Po p. Biankinim uskarżał się dr. K o s  na 
ucisk ludu ruskiego przez polską szlachtę, wy
stępuje w obronie narodowej autonomii i oświad
cza, że klub jego popierać będzie każde usiłowa
nie na korzyść powszechnego, równego i bezpo
średniego praw a wyborczego. Mówca polemizuje 
z p. Dzieduszyckim a następnie zajmuje się wy
czerpująco położeniem galicyjskich włościan, któ
rzy po większej części w utrzymaniu życia nie 
osięgają nawet minim um  egzystencji. W końcu 
oświadcza mówca, że klub ruski głosować będzie 
przeciw budżetowi, ponieważ niema do rządu 
zaufania.

P, Wolf zastrzega się w imieniu swojej par- 
tyi przeciwko zarzutowi, jakoby ona była s tro n 
nictwem rządowem i zaznacza z naciskiem, że 
bez załagodzenia waśni narodowej nie może izba

dojść do reform socyalno politycznych. Utrzyma
nie tego państwa jest tylko wówczas możliwem, 
jeżeli Niemcy zostaną w nim narodem przodują
cym. Ministeryum, które odrzuca każdy narodo
wy program i nie pojmuje znaczenia narodowej 
myśii, może osiągać oddzielne, małe korzyści, ale 
trwałych nigdy. Mówca odpiera potwaiz, j :kobv 
wszechniemcy mieli Dyć stronnictwem n.ebezpie- 
cznem dla państwa i powiada, że program 
wszechniemców zawiera wyraźdie ich żądania 
bez ukrytych myśli. Następnie oświadcza mówca 
że rząd popiera politykę wymuszania Słowian 
(żywe zaprzeczenia na prawicy). Niemcy w Cze
chach domagają się zniesienia szkół czeskich 
mniejszości w okręgach czysto niemieckich i u- 
sunięcia czecLizacyi stanu urzędniczego. Uskarza 
się także p. W olf na pochodzący z niemieckiego 
obozu, a skierowany przeciwko jego stronnictwu 
zaizut braku lojalności i patriotyzm u i przed
kłada rozmaite życzenia swejego stronnictwa, 
mianowicie w dziedzinie podatków. Kończy mów
ca, wskazując na niebezpieczeństwo grożące 
istnieniu pańsiwa ze strony dążeń federalisty- 
cznych.

P. Herold prosi przewodniczącego, ażeby z 
powodu niedyspozycyi m jgł mowę swoją wygło
sić w dzień następny i żeby z tego powodu po
siedzenie przerwano.

Żywa opozycya na lewicy, okrzyki: „To 
jest przeciwne regulaminowi i"

Przewodniczący zapytuje IzLę, która 87 gło
sami przeciwko 83 odrzuca przerwanie posie
dzenia.

Potem zabiera głos p. Herold, odpiera zarzu
ty podniesione przez p. Wolfa przeciwko naro
dowi czeskiemu i zarzuca rządowi złamanie ne
utralności przez przygotowanie podziału Czech 
na dwie części. To traktowanie sprawy języko
wej w Czechach byłoby dobrem, gdyby iząd od
nośnie do ugody austro węgierskiej miał już 
parlament za sobą. to jednak jest różnica, czy 
rządowi rozchodzi się przytem o ochronę inte
resów ekonomicznych Austryi, czy też tylko o 
ugodę w jakiejkolwiekbądż formie.

Mówca oświadcza, że naród czeski nie przy
chyli się nigdy do zaprowadzenia niemieckiego 
języka państwowego. Czy prace w izbie pójdą 
naprzód, to zależy od rządu i tych stronniciw, 
których jeńcem jest rząd Czesi nie domagają 
się od rządu niczego nieprawego, ale skoro się 
okaże poirzeba, staną każdej chwili do walki. 
Gdyńy jeszcze raz spróbowano naród czesKi za
atakować, znajdzie się go przygotowanym do 
obrony narodowego honoru. W edług tego też 
niechaj rząd zastosuje swoje stanowisko wobec 
Czechów. (Żywe przeciągłe oklaski na prawicy).

Na tem zakończono pierwsze czytanie bu
dżetu, który przydzielono komisy i budżetowej.

Przewodniczący dodatkowo wzywa nastę
pnie p. Wolfa do porządku z powodu jego enun- 
cyacyi, która zawierała obrazę trybunału admini
stracyjnego.

Następne posiedzenie we czwartek.

K l u b y  i  k o  m i  wy e
W ied eń  5 listopada.

Komisya budżetowa Izby posłów zebrała 
s ^ n a  posiedzenie dzisiaj o godz. 11 przed po 
łudniem Po licznych zapytaniach natury formal
nej, wystosowanych przez pp. K ram arza i He
rolda, wniósł dr Baernreither, aby zastosowano 
skrócone postępowanie co do budżetów na rok 
1901 i 1902. P. K ram arz przemawiał przeciw 
temu wnioskowi.

'W ie d e O  5 listopada.
Na podstawie wiadomości, otrzymanych 

przez Słaoische Correspondenz, dzienniKi dono
szą, że na niedzielnej konferencyi komitetu wy
konawczego partyi młodoczrskiej na Morawii, 
która to konfereneya odbyła się w Bernie — je
dnogłośnie uchwalono rezolucyę, wzywającą klub 
młoduczeski w parlamencie, aby wytrwał w jak 
najbardziej stanowczym oporze przeciw gabineto
wi dr. Koerbera, ponieważ — mówi rezolucya 
— gab>net ten widocznie hołduje idei hegemonii 
Niemców, a zadośćuczynienie naszym narodowym, 
kulturnym potrzebom czyni zależnem od aproba
ty Niemców.

Następnie powzięto uchwałę w sprawie 
akcyi ugodowej na Morawie. Mianowicie uchw a
lona rezolucya powiada: „Zważywszy, że na osta
tniej sesyi sejmowej Niemcy zajęli tak jaskraw e 
stanowisko, iż porozumienie się z nimi okazuje 
się w obecnej chwili niemożliwetp.; zważywszy, 
że stronnictwa niemieckie oświadczyły, iż od pe
wnych żądań bezwzględnie nie odstąpią i to pod 
żadnym warunkiem, dalej zważywszy, że pomi
nąwszy to wszystko, uiateryalna treść wniosków 
ugodowych nie daje żadnych rękojmi ani pod 
względem narodowym, ani też politycznym, iż 
sejm krajowy będzie czynił zadość interesom na
rodowym i dem okratycznym — wreszcie zważyw
szy, że narodowość niemiecka przez postępowa
nie swe po za sejmem, składa dowód, iż szuka 
nie pokOjii między obu narodam i, lecz tylko wal
ki, a skutkiem tego parlam entarne rokowania 
ugodowe nie mają nadal żadnego istotnego zna
czenia i tylko służą do osłonienia niemieckiej 
pychy, doznającej widocznego poparcia przez o- 
becny rząd dr. K órbera: przeto poleca się dele
gatom  czeskiej partyi ludowej na Morawie, aby 
wystąpili z komisy i ugodowej".

Uchwałę tę zakomunikowano marszałkowi 
krajowemu Morawii, hr. Vetterowi.

S e j m  w ę g i e r s k i .
B u d a p e s z t  5 listopada.

Cesarz przyjął wczoraj przedpołudniem pre- 
zydyum sejmu węgierskiego na posłuchaniu. T a 
kże bawiący tu m inister spraw zagranicznych

hr. Gułuchowski został wczoraj przez cesarza 
przyjęty w osobnej audyencyi.

B u a a p e szt 5 listopada.
W sejmie węgierskim odczytano wczoraj 

po raz wtóry mowę tronową, poczem przyjęto 
wniosek dep. Horonszky’ego, aby na posiedzeniu 
jutrzejszem dokonać wyboru komisyi adresowej.

B u d a p eszt 5 listopada.
Cesarz przyjął wczoraj prezydyum Izby 

posłów sejmu węgierskiego. Monarcha wyraził 
nadzieję, że prace posłów postępować będą bez 
przeszkód.

We środę udaje się cesarz z powrotem do 
Wiednia.

F r a n c ja  i Turcya.
P a r y ż  5 listopada. „Ajeneya Uava- 

s a “ stwierdza, że nieprawdziwym jest do
niesienie dzienników, jakoby francuski o- 
kręt wojenny, wracający z Cnin, miał się 
przyłączyć do dywizyi admirała Oaillarda.

ryż 5 listopada. W Izbie depu
towanych interpelował dep. Sembat w spra
wie stosunku Francyi do Turcyi. ilowca 
wyraża zdumienie z powodu, że Francya 
występuje z interwencyą w sprawach na 
tury prywatnej, podczas gdy w przadmio 
cie zajść w Armenii nie interweniowała. 
Mocarstwa powinny zmusić sułtana do 
tego, aby zapobiegał rzeziom armeński u. 
Następny mówca dep. Cochin sądzi, że 
Francya powinna celem uzyskania speł
nienia swych żądań zwrócić się z apelem 
do mocarstw. Mówca wspomniał dalej po 
krotce o wojnie transvaalskiej, którą jak 
najsurowiej potępił. W  końcu zapytał, ja 
kie korzyści będzie miała Francya z alian
su z Rosyą.

Minister spraw zagranicznych Del- 
casse odpow:edział najpierw co do zatar
gu francusko-tureckiego, że cała obecnie 
rozpoczęta akcya ma na celu uzyskanie 
zadośćuczynienia sprawiedliwości, ma na 
celu pokazać, że Prancya nie śeierpi wy
biegów Turcyi. Francya nie szuka żad
nych nowych korzyści, pragnie atoli uzy
skać to, by mteresa jej były nienaruszo- 
ne. Akcya ta będzie tem energiczniejszą, 
jak wielkie były umiarkowanie i cierpli
wość Francyi. Rząd nigdy nie stracił 
z oczu kwesty1 armeńskiej i ochrony 
chrześcijan, jednakże Francya nie jest 
przecież jedynem mocarstwem, zaangażo- 
wanem w kongresie berlińskim. Porządek 
dzienny posła Sombat, wyrażający rządo
wi naganę, odrzucono 394 głosami prze
ciw 75, po przemowie prezesa gabinetu, 
który zwalczając ten porządek dzienny, 
wezwał wszystkich republikanów do po
parcia rządu. Izba uchwaliła natomiast 
305 glosami przeciw 97 porządek dzienny 
akceptowany przez rząd a wyrażający 
rządowi zaufanie. Następnie posiedzenie 
zamknięto.o

A n glia I TranaraaL
M aga 5 listopada. Jak słychać, oto

czenie prezydenta Krugera pragnie, aby 
on dla poratowania zdrowia przepędził 
zimę w klimacie łagodniejszym. Radsono 
mu udać się na południc Francyi, jednak
że Kruger dotychczas jeszcze się nie zde
cydował.

Londyn 5 listopada. Kanclerz ska.’ 
bu Hicksbeach wygłosił w Bristol mowę. 
Na wstępie wyraził ubolewanie, że me 
może oświadczyć, i/, straszliwa wojna zo
stała już ukończoną. Rząd ufa w zupołno- 
ści Kitchenerowi i spełnia jego żądania. 
Rząd jest jak pierwej gotów do zawarciu 
pokoju, nie cofnie się jednak przed ża- 
dnemi ofiarami celem uzyskania pokoju 
rozumnego i odpowiadającego godności 
Anglii Mówca ma nadzieję, że południo
wa Afryka będzie ewentualnie dla pań
stwa zarówno wzmacniającym czynnikiem, 
jak  Australia i Kanada.

iPretorya 5 listopada. Boerowie 
uprowadzili z sobą oba działa, zdobyte na 
Bensonie.

Dżuma.
G l a s g o w  5 listopada. Wczoraj przed

południem ogłoszone sprawozdanie o prze
biegu dżumy stwierdza, że stan rzeczy 
jest niezmieniony. W szpitalu jest ogółem 
czterech chorych na dżumę. Dotychczas 
nie zarządzono żadnych dalszych środków 
ostrożności co do żeglugi i komunikacyi 
okrętowej w tutejszym porcie.

U f i l n e .
W iedeń 5 listopada. W  sprawie 

rosyjskiego cła na druki polskie przędło 
żyli wczoraj ministrowi handlu br. Callo- 
wi i ministrowi s j ra w  zagranicznych hr. 
Grołuchowskiernu memoryał imieniem au 
siryackich księgarzy prezes stowarzysze
nia Mueller i delegat Gubrynowicz.

W i e d e ń  d. 5 listopada. Wieczorne 
dzienniki donoszą z Petersburga: Niezna
jomy człowiek w y s t r z e l i ł  dwa razy z 
rewolweru do naczelnika miasta K 1 c i- 
g e l s a ,  wręczając mu jakieś pismo z pro
śbą. Sprawcę zamachu uwięziono. W  u- 
urzędowych kołach całe to zaiśeie trzy
mają w tajemnicy.

Budapeszt 5 listopada. „Pester 
Lloyd" donosi: Biskup-sufragan z Stein- 
amungern dr. Istvac mianowany tamże

biskupem, kanonik z Kalocsy dr. Varosy 
mianowany biskupem w Stuhlweissen- 
burgu. kanonik hr. Szecheny z Oranu 
mianowany biskupem w Raab.

L o n d y n  5 listopada. Król zarządził 
w osobnej proklamacyi, aby na przyszłość 
do tytułu królewskiego dodane, były sło
wa: Of the british dominions beyond the 
seas king.

P a r y ż  5 listopada Nagrodę Deutscha 
przyznano Santos Dumontowi.

J ^ a i - y i  5 listopada. „Temps" do
nosi z Tulonu : Parowce przewozowe „My- 
lho" i „Shamrock“ stoją w pogotowiu na 
wypadek wysyłki wojsk do Turcyi.

P aryż d. 5 listopada. „Temps" do
nosi, że bandyci uprowadzili matkę dy
rektora policyi w Salonice w ten sam 
sposób, jak misjonarkę Stone i żonę pa
stora Zilka.

W iadom ości giełdowe.
Wiedeń d. 5 listopada. (Telegratr Gazety N a 

rodowej). ZamKnięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye anstr. zakł. kredyt. 618‘50, 
węg. zakładu kredyt. 032*—, A^globanku 260'5u, 
Unionoanku 5 ]2 ‘—, Banku dla krajów koronnych 
398.—, Bankvereinu 419’—, Bodencreditu 847-— , 
Gal. Banku hipot. —■—, kolei pańatwow. 62C 50, 
kolei południowej —•—, tramwaju A. 245’— , B. 
240’—, kolei Elbethal 469’— , kolei północnej 
45 30 kolei czemiowieckiej 520‘—, alpiny 346’ — 
Sima Muranya 408* , praskiego towarz. żel.
1415 fabryki bioni — *—, tureckie tytoniowe 
269*50, oblig. węg. indemniz. 92*85, renta majowa 
98*55, anstr. renta koronowa 95*50, węg. reuta 
koronowa 93*05, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90*37, 4 procent, listy banku krajów. 92* — , 4 l/ii 
procent, listy bau.hr krajów. 99*—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89*50, 4 '/ , -procent, listy banka 
hipotecznego 97*15, 5-prooent. listy banku hipot 
109*50, 4-^rocent. g«lic. obligac. pi opinać. 66*40 
4 procent, galic, pożyczka kraj. z 1893 r. 93*— , 
4-prrcent. pożyczka m. Lwrwa 87*35, losy tmeckio 
93*—, marki 117*10, ruble 254 60.

—■ • Paryż 5 listopada. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 100-70. Mąka 26*60.

— Berlin 5 listop. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85*40, (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 32*90, Austryackie kredyty
— • —, Disc, Gommandit —*—.

— Frankfurt 5 listopada. Giełda wieczorna 
Aostryackie kredyty 195 —, Kolej państwowa
— * —. Alpiny —* —, Disoonto —* —, Laura

Z  ry n k ó w  to w a ro w y c h .
LWÓW dnia 5 listopada. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 7 75, pszenica na termina 7*25 do 7*50. 
żyto gotowe 6*50 do 6*80, żyto gotowe na termi
ny 6*25 do 6 59, owies obroczny gotowy 6'50 
do 6'80, owies na terminy 6 '— do 6*50, ję
czmień pastewny 5*25 do 5*75, jęczmień brow. 
6*50 do 7'— , groch do gotowania 8* do 
11*—, wyka 5*60, do 6*—, nasienie luiane — *— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do
— ■ —, bobik 5'25 do 5‘50r hreczka 6*50 do 
7* — koniczyna czerwona galicyjska 42*— do 
48*—, oiała 45 — do 68*—, tymotka 24*— do 
26*- , szwedzka —*— do — ■—, kukurudza stara 
6* -  do 6'30, nowa —*— do — *—, chmiel stery 
—*— do — *—, nowy za 56 kilo —‘— do —*—. 
rzepak 18 25 do 13*50, groch pastewny —•— do 
— • —, Inianka J0*50 do 11*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25, na terminy 16 -  do 16'25j warranty -- *- - 
do — —.

— Wiedeń d. 5 listopada. Cukier (spokojnie) 
J 9'50 do — '—. Natta galicyjska 81*50 do —*— 
Spirytus 39*20 do —■ —.

Wiedeń dnia 5 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na j'eaień 0 '— do 0*— , 
na wiosnę 8*84 do 8 85, na maj-czerwiec —*— do
— •—i żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*65 
do 7*66, na maj-czerwiec —' — do —* —, knkuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5*70 do 5 72, na czerwiec-lipiec — *— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0*— do 0 '—, owies na 
jesień 0 — do 0*—, na wiosnę 7*71 do 7*72, na 
maj-czerwiec 0*— dc* 0* —, rzepak na sierpień- 
wrzesień 12 20 do 12*30, olej rzepakowy na kwieć.- 
maj 0 '— do 0*—, na wrzesień-grndzień —*— 
do —*—.

Usposobienie: bardzo silne.
Stan pow ietrza: pięknie, chłodno.
Budapeszt dnia 5 listopada.

Kurs w koronacn i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*64 do 8*65,

na maj 0 '— do 0*—, na październik 0*— do 0* ,
żyto na kwieć. 7'38 do 7 89, na październik 0* — 
do 0*—, owies na kwieć. 7*40 do 7*41, na  pa
ździernik 0 '— do 0' kukurudza ua sierpień 0*— 
do 0*—, na pażdz. 0 '— do 0' — , na maj (1902j
5 42 do 5 43, rzepak na sierpień 11*80 dc 11*90.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pochmurno.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya me odpowiada.

P A J r i  B I J  B A R R Y ,  sławna ze swej 
urody, której wykwintność zapisana w podaniach

8
1̂  i historyi, zawdzięczała swoje po- 
^  wodzeniie środkom toaletowym, zu- 

pełnie prostym i nieszkodliwym 
"  Gdyby była znała Crem ń Sj m on  
f  p u d r i  m yd ło  tego fa b r y k a n 

ta- jej niezrównana piękność byłaby 
= o wiele Łrwalszą. J. SIMON, Faris, 
f rue du Fauboury St. Martin 59.

Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte
kach PP . Mikolasoha, Wiewiórskiego; w K rako
wi? w aptekach: PP. Wiszniewskiego. Redyka, 
Mikuckiego i składzie perfum P. Fenza. Złoty 
medal na W ystawie Powszechnej 1900. 2010

„Victoria“ męzkie i damskie znane jako najlepsze, m  ■  n i J T T C I O  P ń D d r T  L w ó w ’ P 1- M aryacki 8 
f l P n M i  jedyny skład na Galicyę, stebnowane, od 1*50 poleca £  AJJliUuU u llllu Jil tirańskiej).
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PIOTR U>TI

Mur z przeciwka.
(Dokończenie.)

Czy to jednak, źe ową naazieję spadku u- 
ważał za zby' niepewną, czy może lica panny 
były dlań za blade lub — z braku słońca — 
przywiędłe nieco, dość, źe zniknął pewnego po
ranku, a zniknął bezpowrotnie. Z nim uleciał o- 
statni promień nadziei, a panna odczuła znów 
i tern silniej, że z okien nie widać ani nie
ba ani słońca, tylko wieczny półmrok, smutny jak 
śmierć...

I znów mijały lata, jednostajne, jak mgła 
jesienna. Przeszło ich pięć; potem dziesięć; po
tem piętnaście i dwadzieścia. Z niemi razem, li
stek po listku, upadała, nikła świeżość dawnej 
młode,j panienki — aż wchięk wszelki zniknął na 
zawsze, łsyła dziś starą panną, przeszło czterdzie
stoletnią, bez nadziei, bez jutra.

Matka posiwiała jak gołąb. S tara ciotka, 
zawszę przy życiu zrobiła się staruszką niedołę

żną, z trzęsącą głową, wiecznie w spłowiałym 
siedząca fotelu, tuż naprzeciw okna, na którom, 
na tle sinego muru, odcinał się jej profil do tru 
piego podobny, zastygły za życia. . A na murze 

1 ptak fantastyczny żłobił się coraz głębiej i coraz 
ciemniejszą czerniał plamą, jak  potwór skrzy
dlaty.

Naprzeciw tego muru, szaro majaczącego, 
żyły wszystkie trzy, biedne, nieszczęśliwe, do 
widm podobne. Z niemi razem starzały się k rza
ki róż, próchniały drz iwa, a powój usechł ze 
szczętem.

— Moje dzieci! moje dzieci! — szeptała 
stara  chrapliwym, suchym głosem — bylebym 
jeszcze dożyła dnia, w kiórym...

1 nie mogąc dokończyć zdania, zrobiła 
tylko trzęsącą dłonią ruch w stronę muru, któ
rym groziła mu zagładą.

*

Nareszcie zmarło się staruszce. Posadzono 
ją w fotelu i usnęła tak na wieki — nie wie
dziano nawet dobrze chwili, kiedy duch jej osła
bły przeleciał w górę, tuż obok muru nienawi
dzonego, który ją  przeżył.

W tym ciasnym światku zapanowała jeszcze 
większa pustka, smutek jeszcze głębszy...

Nagle, w kilka miesięcy po jej śmierci, na
dzieja dalekiego, niepewnego spadku urzeczywi
stniła się nakoniec.

Wieść o tem była dziś tak spóźnioną, 
że kiedy przeszło pierwsze joj wrażenie, ustąpiło 
wnet myśli: Po co ? .. Co z nim zrobimy?...

Ale potem znów odświeżyło się dawne po
stanowienie zemszczenia się na długoletnim, choć 
nieświadomym własnego okrucieństwa nieprzyja
cielu — na murze z przeciwka. .

Lokatorom obcym — postanowiono wypo
wiedzieć zaraz mieszkania, aby wejść znów w po
siadanie całego dom r, jak  przedtem... Ale przez 
wdzięczność, dla zachowania wspomnień niedoli, 
salonik w kąciku zostanie niezmienionym... On 
sam był teraz pamiątką niedoli — a zresztą, po 
zwaleniu muiu, wejdzie tam znów słońce, a z nim 
radość i wesele... jak przedtem.

Pannie, dawno już czterdziestkę za sobą 
mającej, zdawało się nawet, że wraz ze słońcem, 
wróci niet.ylko światło, ale młodość...

*

Marzenie nareszcie rzeczywistością się stało 
Po dwudziestu latach bezsilnych pogróżek zni
knął z horyzontu nienawistny mur z przeciwka... 
Był to kwiecień, w porze kiedy powiał pierwszy 
podmuch wiosenny, a zmierzch złotawe zamiast 
czerwonych przybierał pobłyski Dzieła dokonano 
w przeciągu kilku dni, podczas których dzwoniło 
żelazo o inur twardy, a wśród wesołego śpiewu 
robotników spadała na dół jedna cegła za drugą, 
kamień za kamieniem. Tego wieczora, k:edy

wszystko już było skończone, zasiadły obiedwie 
do stołu, matka z córką, zdziwione, że choć tak 
późno, nie trzeba zapalać lampy do obiadu. I  tak 
jak dawniej, zobaczyły znów krzaki róż, których 
górne gałęzie nie na murze szarym, ale na ja- 
snem rysowały się niebie. . Dlaczegóż jednak ta 
radość, jaką  sobie od dnia tego obiecywały, 
ustępowała teraz powoli miejsca coraz większe
mu, coraz boleśniejszemu smutkowi ? . Światła 
było tak dużo w saloniku... I oto zamiast ocze
kiwanego wesela, przypomniało im się, tem ja
śniej im więcej słońca na nie padało, źe mur 
wprawdzie zniknął, że niebo było widać tak jak 
przed dwudziestu laty — ale one, jedna jest 
otaruszsą siwą, druga starą, zwiędłą panną — 
nie tak jak przed laty dwudziestu. W rócenie do 
przeszłości, colnięcie się wstecz było sztuczne, 
nieprawdziwe — a tem przykrzejsze im bardziej 
lata minione, młodość zmarnowaną, urok jej, na 
zawsze zatarty, przypominało... Z otwartego na 
ścitźaj nieba wiała jasna pustka 1 Nie mówiły 
ani słowa, czując jednak, że ta sama myśl zasę
piła im dusze.. Dzień, który miał być tak weso
łym, jak dawniej, stawał się coraz bardziej po
nurym. Obiad pozostał nietkniętym... Aż n are 
szcie uczuły, że serce im się ściska, i myśli stają 
się coraz bardziej czarne, beznadziejne, a za
miast wesela, żal i boi ogarnia je, do powiewu 
śmierci podobny !..

Kiedy nareszcie matka ł/.y w oczach córki

dostrzegła, rzekła, odgadując, źe jej myśli podo
bne do własnych być m uszą:

— Można go odbudować... Spróbujmy... P o 
stawimy podobny do tamt3go, taki sam...

— Myślałam o tem, matko, — odparła 
córka — ale cóż?... fo  juź nie Dęazie ten 
sam !..

..Boże! Bożel Dla czego ona właśnie, ona 
pierwsza — wydała wyrok zagłady na owe tło 
długoletnie ich cichego, szczęśliwego pożycia... 
Wszakże na ietn tle szarego muru, zarysował 
się niegdyś, przed dwudziestu laty, ukochany, 
piękny profil młodzieńca, który był dla niej jedy
nym prawdziwym słońca promieniem w tem mo- 
notonnem, a bezpowrotnie straconem życiu... Na 
tem samem tle widziała tak długo ukochaną sta
ruszkę, wplecioną w ich życie od lat dawna, a 
nigdy niezapomnianą !...

...I nag.e przypomniała sobie fantastyczne 
kształty dziwnego ptaka, wyżłobionego przez de
szcze i wilgoć na szarych kamieniach muru. Nie 
ujrzy go nigdy, nigdy, nigdy!... I  na myśl tę ści
snęło się jej serce jeszcze bardziej, a z oczu po
toczyły się gorzkie, bolesne łzy — najboleśniej
sze, jakiemi kiedykolwiek w żyi iu płakała.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od w y ra zu .

\ I A S Z Y N K I  arneryk ińskie do  s i e k a n i a  
i i i  m ię su  po złr. 3 '— , — S i t a  wlosian*-
poczwórne do przecierania  mięsa po 1 —. 
1.20 i 1-60 złr .  poleca P io t r  Cnrzastowski 
handel żelazny we Lwowie, plag K ap i tu l
ny 1 (naprze  iw katedry).  F i l ia :  T arno
pol plac Sobieskiego

Półgąski po lite w sku
c a  surow o do jed zen ia , po 2 zli. 
za kilo. Dwor Lapszyn, B r/siany .

Fo lw ark koto P.ockni, sk ład ający  się 
54 m orgów  ornego, 7 łąk , 

JO lasu, 2 ogrodu, 7 bu dyn ków  go sp o d a r
czych , i dom m ieszkalny w dob iym  stanie 
jest do sprzedania zaraz. Term in  du ir) l i 
stop ad a 1901. H e l e n a  O s w a l d ,  
b y  l e c  a d  Ł a p a n ó w .

K o -

Potrzeba pamiętać na słowa 
Pana Jezusa : Pójdźcie do
mnie wszyscy którzy pracujecie, 
i jesteście obciążem a ja  was 
ochłodzę. (Ew. Św. Mat. 11, 28). 
Tak Bóg umiłował świat, że 
Syna Swego jednorodzonego dał. 
aby wszelki, kto wierzy weń 
nie zginął,, ale mial żywot wie
czny. (Ew. Św. Jana 3 16) Te stó
wa bardzo wierne są i prawdziwe 
są dla Ciebie.

P a ro w a  m leczarnia
w  B o l f l z o w c a c h

odznaczona na pow szechnej w ystaw ie  hy- 
gienicznej w K a rlsb a d z ie  za w yró b  m asła 
deserow ego z łotym  m edalem , sp rzed aje  po 
cenie 2  k .  4 0  n .  klg . d esero w ego  m asła1
^7042

Adm inistracyi rięk szego  m ająt
ku ziem skiego po

szukuje p o stęp o w y gosp odarz. A d r e s  w skaże 
z grzeczn ości dr. O. W asser, adw okat we 
L w o w ie , U lica  trzeciego m aja 17.

M a szyn ista egzam in ow an y, uzdol 
n iony m onter, przyj 

mie posadę, w szelką  reperneyę, parow ych 
m łocarń, tartaku, gorzelń . M aszynista, poste 
rectante, L w ó w .

K u ch a rz kaw aler, z dobrem  p olece  
niem , p oszu kuje  posady. 

J. W . K u ch a rz , ulica K a r o la  L u d w ika  to, 
L  piętro, 11 p. L ak iern iczk i.

Ad re sy osób w szekich  zaw o d ó w  i kra
jó w  nadające się do p rze sy ła 

nia ofert celem  zaw iązyw ania stosunków  
handlow ych. G w aran tu je  się, źe  a d resy  są 
dobre i dokład n e a porto  nie p ójd zie  na 
marne. Z g łaszać  się : I n t e r n a t *  A d r e s -  
s t e n h i i r e u n  J o s e !  R o a e n z w e i g  d r 
N d h n e ,  W ie n , I., Biicke.strasse 3. Inter- 
urb. Telef. 8155. Pc°*p. franco.

l o c o  B o l u o w e e .

Nowość!
K o łd r y  puchow e w yrob u  Jó zefa  Schustera, 
zalecane dla sw ej n ad zw yczajn ej lek ko ści 
i c iep ła , z w ełn ian ego  a tłasu , w e w szystkich  
kolorach, po z ł. i8 . 20, 2 2, z atłasu je d w a 
bnego po z ł,  22, 28, 35 do 40 zł. K o łd r y  
p uch ow e w yrabiam  sam i są w yłączn ie  ty lk o  
u mnie do nabycia. K o łd r y  zw y k łe  na w a
cie w ełnianej p ocząw szy od zł. 4, 5} 6.50 

8, i o w najw iększym  w yborze zaw sze 
na sk ładzie . M aterace w ło sien n e  od zł. 14. 
16, 18, 20 do 32. S ienniki z w y k łe  i sprę
żyno w e, k o c y k i w ełniane, poduszki itp . naj
taniej w specyaln ej pracow n i w yro b ó w  
p ościeli J ó z e f  S c t a u s t e r ,  L w f tw  

K o p e r n i k a  5 .

P e w iir  s k u te k  w y w ie r a ją  znane od mm 
K t l i l S O r  S b  k a o ń e ib i
przy braku  apetytu , cierpieniu żołądka i 
przy  złem , zepsułem  traw ieniu —  praw dziw e 
w  p akietach  po 20 i 40 hi. do n ab ycia  w c 
L w o w ie :  Z. K u ck ern  apt.* u I\ M ikolasch a 
&  Com p. drogueryi. Z. Zadurow icza tfcCom p., 
L . K a llie ra  apt., J . R eiscra a p t., O . T . 
W in k lera  Sc S yn a, K. S ch cn k u ia  d rogu eryi. 
w K o ło m y i: K. S ten zla  apt., w M r/.eżanach: 
W ł. N ah lika  apt., A  D n o sta  apt.. w  I»óbr-i 
ce : Z . G o g ela  ap t., w W iśn io  w czy ku : Z. 
Land es a. w  S ta n is ła w o w ie : i)r . L e illa , w  
J a ro s ła w iu : J. L in k o , w  S try ju : H alab an
Sc A p fe lg ru n , w  N ad w o rn ie : Ii. H e lle r , w

S a m b o rze : S. W . Langingera. \

Na n a jw y ższy  rozbaw Jego e. f k . A postolskie! TI*»ś - l .

BILARDY
w raz z przynalc/nośeiam i poleca  p raco w n ia  
i skład bilard ów  F r .  Ż a b o k r t s k y ,  
P r a g a ,  u l .  K l i m e n t s k u  1. 9 .
M oje bilard y dla ścisłego i n a leży te g o  w y
ko ń czen ia  uzyskują sta łą  co raz to  w iększą 
w ziętość, czego d ow odem  jest, że w mym 
zak ła d z io  w yko nan o już i io o  b ilard ów  

C en n ik i darm o i op łatn ie . 7 l.i?2

X X X I V . c. k. L o te r y a  P a ń stw o w a
nu w sp ó ln e  c y w i ln e  ce le  d o b ro c z y n n e  n a s z e j  p u lo  wy 1110 a r c h i ! .

Ta loterya p i e n i ę ż n a
je d y n a  w A n stry i u staw ą do zw o lo n a  za w ie ra  16.401 w ygra

n y ch  w go tów ce w ogó lnej suuD e 442.900 k o ro n . 
G - l ó w n a  w y g r a n a  w y n o s i

k o r o n  g o t ó w k ą
Cięgnicnie nastąpi nieodwołalnie 12 grudnia 190!.

2WT J e d e n  lo s  k o sz tu je  4  korony.
Losy są do nabycia  w oddzia 'e  państwowych loteryi w Wiedniu, I l i .  

Vordere Z o lU m ts ira sse  7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegra ficznych i kolejowych, w kantorach etc 
Plany  gry dla kupujących losy gra t is .

Losy wysyła się nie l eząc n ic  za porto.
Z  c. k .  d y r e k c y *  lo t e r y j n e j .

7687 0 d d z :»ł losów państwowych

Cudowny
M IK R O S K O P

i

(46 razy premiowane) 
)d  3 do 10 listopada do widzenia 

Malownicza p o d ró ż przez
górne W L O C H Y .

■fi®1 Wstęp 10 centów . -fOJ-

Franciszek Długosz
w k o m y n ie  obok Krosna

p ie c a  swoje wyroby krajowe

c z y s t o  b l i c l i o w a n e ,  
od n a j c i e ń s z y c h  do n a j g r u b s z y  e h .
.Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym
ki wyroby adamaszkowe, płótna 
segeltuchowfc na letnie ubrania, 

ścierki itp. Próbki na żądanie. 
Ceny jaknajprzystępniejsze.

Przewyborne w smaku 
z a | t » c h u Szkółki kśno-ogrodowe

Her baty T a t e z a  Ir. Łubieńskiego w t a  wie
c ł Ł l ń s ^ s i e

z tegorocznego zbioru wiosennego 
K a n d z y n  c z a r n a  m o c n a  k .  t t- 1 0  
S o n c h o n g  „  ł a g o d n a  „  5-GO 
C o n g o  d o b r a  f a m i l i j n a  , ,  4*— 
O k r n c h y  h e r b a c i a n e  I m .  „  3 - 4 0  
W y s i e w k ł  h e r b a c i a n e  „  3 - 

za funt 500 gramów 
poleca handel

S t. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek 42.

o. p. loco st. kolei Czarna 
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmia
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa
dzania alei, zakładania parków, róże i krze
wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe 
wszystkiełt odmian i gatunków po cenach

bardzo niskich.
Cenniki oplatnie i odwrotnie.

który na światowej wystawie w Chicago został w ilo- I  
ści przeszło 21/, miliona rozsprzedany, jest teraz prze- ■  
zemnie za cenę nadzwyczaj niską, bo t y l k o  k .  3 * 4 0  W 
(z przezylką k. 2‘6o franco, a za pobraniem poczto- 

wem o 40 M. więcej) do spizedania. Nadzwyczajności tego cudownego 'mikro
skopu „a te, że możemy każdy przedmiot około looo razy powiększony zoba
czyć, dlatego atomy pyłu i dla oka niewidzialne zwierzątka są tak wielkie jak 
chrząszcz majowy. Niezbędny do nauki zoologii i botaniki, oraz w każdym domu 
do badania środków spożywczych, czy nie są fałszowane i na badanie strychni
ny w mięsie. W  wodzie żyjące wymoczki, które wolnem okiem nie są widzialne, 
widać swobodnie pływające. Oprócz tego jest ten instrument lnpą dla krótkowi- 
dzących do czytania najdrobniejszego pisma. Jeszcze lepszy mikroskop powięk- 
sr.jący 2.501 razy włącznie, z więcej objektywoemi szkłami i elegancką kasetka 
t y l k o  5  k .  Sposób jest p„dany. Rozsyłka przez J .  j i C H t L L E B ,  

W l e n ,  I I „  K n r z k a n e r g a & f e  n r .  4 .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy i przemysłowej Towarzy
stw a lekarskiego. U żyw aną byw a w z g a d z e , kurczach i prze

w lekłych katarach  żołądka, z dobrym  skutkiem .
Cena flaszk i w  K r a k o w ie  15 ct. 4099

Do nabycia w apteKach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w  aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Ekspedycya anonsów
H E I M  R . Y I Ł  S C B A L K K .  

Wiedeń, I. W olizeile 1, parter IX. piętro
. założone w r. 1873 — Telefon 809.

Konto czekowe ck pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Poleca s it do na jtańszej i  na jrzeteln iejszej posługi eo do eutnćuneń insera- 
tów do wszystkich gazet krajo .jycn  t  zagranicznych. Fachowe rady , projekta  
na anonsy , jako te ł ocen / tychże wolne od opłaty . N ajnow szy toielki katalog 

gazet dla inserujących g ra m  i  opłatnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopisniach „Nowej Press f  i „Nowego Wied. 
Tagbla,tau dlu anonsów każdej treści, jako  t o : kupna \ sprzedały w każdej 

gałęzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posady i  w ypis ofert itd.

Gołębie domini- j
kany, mewk icłrńskie sprzeda od| 
3 - 8 zl. za parę J. Obmiński, Ły-j 

czaków 14, Lwów.

Kantor wymiany

A i o  l a  t a l  i10

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulica Jagiellońska liczba 3)
O1r r ó w n ie /  przenies iono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddzia ł  wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

godzina

Ruch pociągów kolejowych od I maja I9D3,
Pi ty  ja z  dy i odjazdy pociągów podane podług zegara środkowo-eu/ropejakiege 

P rzychodzą do L w ow a na  dw orsee  g łów ny : Pociąg godzina O dchudzą z t  Lwów

pogpieazn.

osobow y

z Czerniowiec, Itzkan, Jass, CoLJtanoy, Bukaresztu, 
z ł .rak o ..- , Orłowa, 1.. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego, Ber

lina, W rocławia, Warszawy i Wiednia 
% Podwołoezysk, G tzj niałowa-
z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Uyma- 

jo  .va, Sanoka, Chyrowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Sneza ty, Gzortkowa, Kałusza 
z Brzuchowiee (codzie unż od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janow a
z Tarnopola, (Brodów)
z Lawo ■ ufeiro, C hyrjw a, Borysławia, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala, i K iwy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa Przemyśla. W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
z L .esiow a vLub oiowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Staniał ” owa (Kóresmózó, Potutor. Choaorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryj, narusza, Chyrov.a(ł..*woez .,go od 1|6 do 15/9 
z K rakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Bzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworski,, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerntowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jaos, H usi.tyna, Stani „ 
l podwełoezysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i ś .zięta) 
z Sambora, z Bor,zła win, Crohobyeza, S tryja 
z PoawołoczyLk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z K rakow a Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembiea, Sam

bora, Chyrowa, Ksiw aryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czermowiec, Iitkan , Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnzklej
z Brzuohowic (od lt>/5 do 15/9 w niedziele i i  rięta) 
z Janow a (od l/ó  do 15/9 w niedziele i święta) 
i  Krakowa, W iednia, berl.na, W rocław ii, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoku, Przemyśla, 
z Brzuehowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janot i (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, W iednia, W arszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jas ła , Przeworska i Roswadowa 
z n zerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, K óresnezó 
z Ławoeznego, Peszt i, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z i  odwoło. Zj sk, Kijowa, Odessy, Brodów, K opyezyniee, Zalesz

czyk, Skały, Iw ania pustego

Na dworzec .Podzamcze* : 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z * * - » Kopyezyniee, Za

leszczyk Podwysukiego i Brodów
n filT oz |  z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezyniee, Zalesz- 

czyk, Skazy, Iwania puUego

U w ago: P ora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó-
iiiiejszy o 36 minut od „aeu lwowskiego. W mieście wydają bilety j a 
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J . St. Sokołowskiej, w pasaiu  
illu sm ana 1. 9. od 7 rano do 8 godziny wieczorem zaś zwykłe i wszel
kiego innego rodzaju b ile tj, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp . biuro iniormai-yjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Sohudy II, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).
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Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

; Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, B ukareszt.;, Cm stiuey 
, Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembiea, Wieliczki 
, Brzuehowic (od 16 m aja do 15 w rtesn 'a  codziennie)

Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, o rys/.w ia 
Podwołoezysk, Kijowa, Odezsy, B fd ó w , Kopyezyniee 

, Czerniowiec Podwyzokiego, Potutor 
Krakowa, W iednia, Wrooławia. Berlina, Lubaczowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Ckyrowa, Przewors' a, Roz
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła
Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoezn. o 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
Czerniowiec, 3tanixawow *, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruukiej 

, Janowa (od 1 maja do 15 września w nlud*iale i święta*
. Podwołoezysk (Kfjowa, Odessy, B, »d*w), Kopyezyniee, Zale

szczyk, Grzymai >wa, Skały, Iwania pustego 
Brzuehowic (od 16 n a j-  do 16 września w niedz. i święta)

, Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, llasia tyna  
Krakowa, W iednia, Wroozawia, Berlina, Jasła , Ctrabówki 
Zakopanego
Stry ja (do Skolego ty li > od 1 maja do 30 września .
Janowa (codziennie od 1  maja do 30 września)
Brzuehowic (codziennie od 16 m aja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
Stańłsławowa
Janowa (od 1/5 du lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codzi unie)
Krokowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz, Orłowa, (od lń/6 
do 15/9) Chyrowa, MezO-Laboreza i Pesztu, Ofwięeima 
Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuehowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i św.ęta)

, Janow a (od 1/6 do 15/9 „ „
, Cauiniewiee, Itzkan , Jass, Bukaresztu, Czorikowz, Bertometu, 

Seretu, Brodiny, Suczawy
Krakowa, W iednia, Warszawy, Wruoławia, Rozwadowa ria 
Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, W ieliczki, 
Chabówki. Zakopanego
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Grzymałowa 

Z dworca Podzamoze:
Podwołoezysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezyniee 

, Podwołoezysk, Kopyezyniee, Zaleszozye 
, Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk Skały, Iw a

nia pustego Grzymałowa, K.juwa, Odessy
, Tarnopola i Brodów 

Podwołoezyss Brodów, Kepyozyniee Zaleszczyk, P o l wyso
kiego, Grzymałowa

W yclaw oa i o d p o w if-d z ia ln y  re d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i .

i. %
Z druKarni i lito rafii Piileia i Spó-ki.


